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C Z Y  P O T R Z E  E M Y
J E S T  S E N A T ?
H asło „precz z Senatem!“ budziło 

w iele nam iętności w la tach  1920 — 
1921. W tedy, w okresie uchw alania 
Konstytucji z dn. 17 m arca r. 1921, 
stronnictw a lewicy zdołały  zmobili­
zować przeciwko senatowi bardzo 
szerokie koła opinji mas p racu ją­
cych. 0  ile nas pam ięć nie myli w 
kam panji „antysenackiej" uczestni­
czyły również pew ne organy prasy, 
dziś kruszące kopje w obronie pro­
jektu  B. B.

Jeśli zaś chodzi o żywioły prawi­
cowe wszelakiego kalibru, to stosu­
nek  ich do zagadnienia „dwuizbo­
wości" był co najmniej chw iejny i 
niekonsekw entny.

P ro jek t K onstytuqi, naprzykład, 
zgłoszony przez narodow ą dem okra­
cję w dn. 30 m aja 1919 r. w Sejmie 
ustaw odaw czym , nie przewidywał 
wcale istnienia Senatu; projek t o- 
pracow any przez R ząd Ign. Pade­
rewskiego w dn. 1 listopada 1919 r. 
pow oływ ał już do życia S traż P raw , 
jako coś „w rodzaju drugiej Izby", 
ale stąd  daleko było jeszcze do 

, „praw dziwej dwuizbowości".
Dopiero w toku prac Komisji Kon­

stytucyjnej pierw szego Sejmu ów ­
czesna praw ica jęła toczyć bój na 
rzecz Senatu.

Ja k  wiadomo, w alka o S enat za­
kończyła się uchw aleniem  samej za­
sady „dwuizbowości", przytym  „Izba 
druga" o trzym ała — z ograniczenia­
mi co do w ieku —  dem okratyczną 
podstaw ę w yborczą i znaczne ogra­
niczenie kom petencji.

P lan  powiększenia władzy senatu 
sform ułow ała pierw sza narodow a 
dem okracja jeszcze na  w iele m iesię­
cy przed przew rotem  majowym; 
podchw yciły go w przededniu w y­
borów  do trzeciego Sejmu t. zw. 
„sanacyjne sfery gospodarcze" w 
swoim „manifeście" z grudnia roku 
1927. I w  rezu ltacie  odniosły „suk­
ces" niew ątpliw y. P rzeprow adziły  
swoją koncepcję w projekcie kon­
stytucyjnym  B. B., ba, uzyskały n a ­
w e t podpis tak  „rewolucyjnego so­
cjalisty", jak p. pos. Burda, który  
zresztą  —  z podziwu godną zdolno­
ścią dla zgoła „rewolucyjnej" zmia­
ny poglądów praw no .  konstytucyj­
nych — akuratn ie  po paru  tygo­
dniach zapow iedział w espół z całym  
B. B. S. śm iertelną nieom al wojnę
przeciw ko Senatow i,

D em okracja polska pozostała 
w ierna swem u przekonaniu  z roku  
1919. Przekonaniem  tym  mogłoby 
zachw iać doświadczenie. Dośw iad­
czenie życia polskiego w ypadło — 
naszym  zdaniem  —  dla S enatu  u- 
jemnie.

Z pew nością, S enat niekiedy ulep­
szał szczegóły sform ułowania, wy­
chodzących z Sejmu projektów  u- 
staw ; niekiedy je znowuż pogarszał. 
Zagadnienia sprawności technicznej 
p racy  ustaw odaw czej może być 
śmiało rozw iązane bez uciekania się 
do „dwuizbowości". Projekt konsty­
tucyjny demokracji polskiej w skazu­
je na jeaen ze sposobów rozw iązania 
w postaci utw orzenia specjalnej Ko­
misji Kodyfikacyjnej Sejmu.

Senat przedłużał natom iast ogro­
mnie sam bieg p racy  ustaw odaw ­
czej. W ynikały  w rezu ltacie  dziw acz­
ne sytuacje praw ne, jak ostatn io  z 
projektem  ustaw y o odroczeniu wej­
ścia w życie dekretu  p. P rezyden ta
0  ustroju sądow nictw a; w ynikało 
przedew szystkiem  częste spóźnianie 
się ustaw w stosunku do potrzeb 
społecznych i państwowych; poza- 
tym  zaś naw et S enat obecny ode- 
gryw ał nieom al stale ro lę  czynnika 
zachowawczego pod względem spo­
łecznym, a w Państw ie młodym, m a­
jącym przed sobą m nóstwo n ie­

zm iern ie  pilnych, wręcz palących 
problem ów  społecznych, politycz­
nych. prawnych, kulturalnych, w ta ­
kim Państw ie sztuczne przedłużanie
1 ham ow anie ustaw odaw stw a p rzed ­
staw iać może łatw o zupełnie p o ­
w ażne niebezpieczeństw o.

Senat według koncepcji B. B. był- 
bv w prak tvce  narzędziem  w rek ach

TRYBUNAŁ STANU
Komisja Budżetowa Sejmu, działa­

jąc w swej roli Komisji Specjalnej, po­
stanowiła wczoraj zaproponować Sej­
mowi pociągnięcie b. ministra skarbu 
Gabrjela Czechowicza do odpowie­
dzialności konstytucyjnej przed Try­
bunałem Stanu za złamanie ustawy 
skarbowej z r. 1927.

Prasa „sanacyjna" zaatakuje nas 
prawdopodobnie tym ostrzej, zarzuca­
jąc całej lewicy polskiej „działanie na 
szkodę Państwa" i t. p.

Warto tedy raz jeszcze zesumować 
fakty.

P. prezes Rady Ministrów Bartel li­
znął kilkakrotnie obowiązek Rządu 
przedłożenia Sejmowi projektu ustawy 
o kredytach dodatkowych.

P. prezes Rady Ministrów zapowie­
dział w dn. 28 listopada 1928 r. złoże­
nie projektu ustawy „jaknajszybciej", 
w dn. 22 stycznia r. b. „za dwa lub trzy 
tygodnie", dziś zapowiada — na sesji 
następnej Seimu.

P. b. minister Skarbu Czechowicz, 
jp.k wynika z jego listu do Komisji Sej­
mowej, nastawał wobec p. premjera na 
konieczność przedłożenia ustawy; 
zgłosił dymisję, a cofnął ją dopiero 
wskutek „kompromisowego" stanowis­
ka Sejmu.

„Kompromisowe" stanowisko Sejmu 
polegało na tym, że Sejm odrzucił 
wniosek Klubu Narodowego o wyzna­
czenie Rządowi terminu dla przedło­
żenia ustawy.

Sejm odrzucił ten wniosek na skutek 
głosowania przeciwko niemu Stron­
nictw lewicy, przytym stronnictwa le­
wicy oświadczyły w dn. 5 grudnia r. 
1928, że zmuszone będą do „wyciągnię­
cia najdalej idących konsekwencji", je­
żeli kredyty dodatkowe nie wpłyną do 
Sejmu „najpóźniej do dnia ukończenia 
drugiego czytania" budżetu, t. zn. do 
pierwszych dni lutego.

To właśnie głosowanie lewicy W

ZWIĄZKU Z TYM OŚWIADCZENIEM 
p. minister Czechowicz uznał słusznie 
za stanowisko „kompromisowe", a pra­
sa rządowa zapewniła nas, że nie spot­
ka nas zawód.

Było tak, czy nie było?
I trzeba doprawdy nie mieć ani 

krzty sumienia, by PO TYM WSZYST­
KIM, PO TYCH WSZYSTKICH, ZNA­
NYCH POWSZECHNIE FAKTACH 
wmawiać w opinję, że chodzi o „lek­
komyślną grę polityczną".

A teraz rzecz najważniejsza.
CO STOI NA PRZESZKODZIE 

ZGŁOSZENIU KREDYTÓW DODAT­
KOWYCH?

Minister Skarbu, jak sądzić można z 
jego oświadczeń, nie widział przeszkód. 
Wszystko jest pod względem rzeczo­
wym oddawna przygotowane, Ustawa 
jest niewątpliwa. Obowiązek jest bez­
sporny.

CO STOI NA PRZESZKODZIE?
P. premier Bartel tego nie wyjaśnił. 

Wiemy jedno: Sejm żądał wykonania
ustawy, przytem unikał szykanowania 
Rządu; premjer uznał słuszność żąda­
nia Sejmu; minister skarbu chciał wy­
konać żądanie Sejmu; Rząd mu nie po­
zwolił.

DLACZEGO?
Teraz minister skarbu ma być — 

zgodnie z ustawą — odpowiedzialny 
konstytucyjnie przed Trybunałem Sta­
nu, a Rząd odmawia przedstawienia 
Komisji dokumentów, które mogłyby 
zmniejszyć odpowiedzialność konsty­
tucyjną ministra skarbu.

DLACZEGO?
Mówicie panowie o złym wrażeniu 

zagranicą.
A CZY WAS TEN WZGLĄD NIE 

OBOWIĄZUJE?
My — lewica polska dbaliśmy o 

niego i... byliśmy „kompromisowi" do 
ostatnich granic.

S. K.

Z. P.  P.  s.
Posiedzenie Komisji Parlam entarnej Z. P. P. S. odbędzie się w piątek,

15 marca, o g. 1 pp. Prezydjum.

POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
w  n iedzielę  dnia 17 m arca o d b ęd ą  s ię  o godz. 11 rano

WIECE POLITYCZNE
NA TEMAT:

1) PROJEKT REWIZJI KONSTYTUCJI ZGŁOSZONY PRZEZ P.P.S.
2) BUD1WA M I E S Z K A Ń  R O B O T N I C Z Y C H  W PROJEKCIE 

RZĄDOWYM.

I. w sali dzielnicy Mokotów P. P. S. 
Chocimska 23, przemawiać będą tow. 
tow. poseł Zaremba Zygmunt, radny 
Hartleb Tadeusz, tow. Wirski Juljusz, 
tow. Garlicki Stanisław i Rutkiewicz 
Jan (junior).

Zaproszenia otrzymać można w lo­
kalu Dzielnicy P. P. S. Chocimska 23 
(Mokotów).

II. w sali Zw. Zaw. Prac. Użyteczno­
ści Publicznej, Warecka 7, przemawiać 
będą tow, tow. Kurowski Wacław, Wy­
socki Władysław, Wirski Juljusz i radny 
Zawadzki Edward.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu dzielnicy P. P. S. Śródmieście, W arec­
ka 7.

III. w sali Warsz. Spółdz. Mieszkań, 
na Żoliborzu, ul. Mickiewicza i, przema­
wiać będą tow. radna Woszczyńska Sta­
nisława, Zdanowski Antoni i Murawski
Marjan.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu dzielnicy Marymont — Mickiewi­
cza 1.

KONAJACA REWOLTA MEKSYKAŃSKA
Meksyk, 14 marca. (PAT.). Wczoraj 

wieczorem oddział powstańców, liczący 
około 4 tysięcy ludzi, cofając się z Sal­
tillo, wzięty został do niewoli przez woj­
ska związkowe. Między Saltillo i Ter- 
reon doszło do potyczki przednich stra­
ży i wojsk rządowych i powstańców. Po­

tyczki te mogą rozwinąć się w bitwę, 
która zadecyduje o losach rewolucji. 
Wojska związkowe posunęły się w kie­
runku Durange, napotykając na drodze 
na oddziały powstańcze. 14 powstańców 
zostało zabitych, 7 zaś wziętych do nie­
woli — rozstrzelano.

IV. w sali Dzielnicy P. P. S. Wola, 
Grzybowska 57, przemawiać będą tow. 
tow. poseł Arciszewski Tomasz, Feller 
Jan, radny Haupe Stefan i Mieszkowski 
Józef.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy Wola, Grzybowska 57.

V. w sali Zw. Zaw. Metalowców, Le­
szno 53, przemawiać będą tow. tow. po­
seł Niedziałkowski Mieczysław, radny 
Gruszko Bolesław, ślósarski Korneljusz, 
i Gacki Henryk.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy P. P. S. Jerozolima, Leszno 
53.

VI. w sali Kina „Hel" na Pradze, Za­
mojskiego 20, przemawiać będą tow. 
tow. poseł Barlicki Norbert, radna Dr. 
Budzyńska-Tylicka, radny Wernikowski 
Władysław, Adamowicz Józef i Wąsik 
Antoni.

Zaproszenia otrzymać można w loka­
lu Dzielnicy Praga — Ząbkowska 41.

Warsz. Okr. Kom. Robotn. P.P.S.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU NA DZIELNICY 
„STARÓW KA"

W niedzielę, dn. 17 b. m. o godz. 10 
rano nastąpi w lokalu dzielnicy „Sta­
rówka" przy ul. Długiej 19 
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU DZIEL­

NICY.

Przemawiać będą jako przedstawicie­
le W. O. K. R. tow. tow. posłowie Nor­
bert Barlicki i Tomasz Arciszewski.

Zaproszenia otrzymywać można w lo­
kalu W. O. K. R.

ZABURZENIA STUDENCKIE W HISZPANII
Paryż, 14 marca. (PAT.). „Le Journal" 

donosi z Madrytu, że strajk studentów 
rozszerza się na Bilbao, Barcelonę, W a­
lencję, Walladalid, St. Jago i Sewillę. 
Wczoraj wieczorem około 4500 studen­
tów z różnych szkół manifestowało przed 
gmachem Ministerjum Spraw Wewnętrz- 
nych. Kawalerja, strzegąca gmachu od­

pierała manifestantów, w związku z 
czem przyszło do starcia. Wówczas ka­
walerja urządziła szarżę, płazując sza­
blami, przyczem 5-ciu manifestantów od­
niosło rany i zostało przewiezionych na 
posterunek pogotowia, wielu innych, 
którzy odnieśli rany, zdołało się ukryć.

POJEDNANIE OPOZYCJI ZE STALINEM
Moskwa, 14 marca. (A. W.). Po wy­

borze Eucharina do Sowietu moskiew­
skiego przez organizację robotniczą za­
kładów i warsztatów elektrotechnicz­
nych, pojednanie większej części tak zw. 
„opozycji prawicowej" ze Stalinem, zda­
je się być faktem dokonanym, tembar- 
dziej, że przemówienie Bucharina, któ­
rego witano entuzjastycznie, nie zawie- 1

ANGLIA ZRZEKA 
Z AMERYKĄ

Londyn, 14 marca. (PAT.). Nawią­
zując do złożonego w Izbie w dniu 8-ym 
marca projektu budżetu marynarki, lord 
admiralicji Bridgeman oświadczył, iż w 
roku budżetowym, rozpoczynającym się 
w dniu 1 kwietnia r. b., w warsztatach 
okrętowych rozpoczęte zostaną prace 
nad budową trzech nowych krążowni­
ków, w tern 2-ch krążowników mniej­
szych z armatami 6-calowemi, które ma­
ją zastąpić małe krążowniki przestarza­
łego typu. W sprawie rozbrojenia 
stwierdził lord Bridgeman, iż Wielka

rało akcentów opozycyjnych. Pogłoski 
o pojednaniu krążyły w Moskwie już od 
szeregu dni . Jak  wynika z sytuacji, Sta­
linowi udało się stworzyć platformę od 
Kamieniewa i Zinowjewa, którzy zade­
klarowali niedawno swoją wierność z 
lewej strony i Bucharina oraz towarzy­
szy z prawej.

SIĘ RYWALIZACJI 
NA MORZU

Brytanja uczyniła więcej, niż jakikol­
wiek inny kraj. Od chwili zawieszenia 
broni wycofane zostały z obiegu statki 
ogólnej pojemności 2.160.000 ton i za­
niechano budowy nowych statków na 
zgórą 314.000 ton pojemności. Jak  już o- 
świadczył premjer — mówił dalej lord 
Bridgeman — nie staramy się bynaj­
mniej rywalizować w budowie okrętów 
z Ameryką i wykazaliśmy te nasze in­
tencje zarówno w Waszyngtonie, jak w 
Genewie.

biurokracji, stanow iącej o toczenie 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

I ze stanow iska w ięc in teresów  i 
dążeń św iata Pracy, ze stanow iska 
rów nież Dotrzeb P ań stw a Polskiego

tak , jak my te  po trzeby  rozumiemy, 
zaproponow aliśm y w naszym  p ro ­
jekcie konstytucyjnym  zupełne znie­
sienie Senatu.

Mieczysław Niedziałkowski,

„ATENEUM*1
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ięknej sali te a tra ln e j Z.Z.K. przy ul. C zerw onego Krzyża 20

Dziś, w piątek, 15 marca o godz. 8 wieczorem

„KWADRATURA KOŁA”
W sobotę

„KWADRATURA KOŁA*'
Katajewa.

W niedzielę, dn. 17 b. m„ o godz. 12 
w poi. „Poranek chóralnej poezji i tań­
ców ludowych", w wykonaniu uczniów 
oddziału dramatycznego przy Państwo- 
wem Konserwatorjum Muzycznem, pod 
dyr, Al. Zelwerowicza i Zespołu Pla­
cówki Żywego Słowa.

W czwartek, dn. 21 marca premjera 
„WILKÓW"

Romain Rollanda.
Odczyt posła tow. K. Czapińskiego o 

twórczości Romain Rollanda w środę, 
dn. 20 b. m., o godz. 6.15 wiecz. w Te­
atrze „Ateneum".

STARCIE BRAZYLIJSKO-PARAGWAJSKIE
Londyn, 14 marca. (PAT.). Jak do­

nosi Ag. Reutera z Assuncion, oddział 
żołnierzy brazylijskich miał zaatakować 
garnizon paragwajski w Isia Margarita 
Pod naciskiem tym paragwajczycy wy­

cofali się z Margarita. Rząd paragwaj­
ski zaprotestował przeciwko temu akto­
wi, żądając ewakuacji Isia Margarita 
przez oddziały obce.

W  OBAWIE PRZED GŁOSEM L 0K A T 0R 0W
Wiedeń, 14 marca. (PAT,). Dzienniki 

donoszą, że wskutek nieprzejednanego 
stanowiska socjalnych demokratów w 
sprawie reformy ustawy o ochronie lo­
katorów nastąpiło zaostrzenie sytuacji

w parlamencie austrjackim. Stronni­
ctwa większości nie zgadzają się na ple­
biscyt w sprawie mieszkaniowej, wobec 
czego uważają za prawdopodobne, że 
nastąpią nowe wybory w jesieni r. b.

WRZENIE W ARMJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 14 marca (AW). Donoszą tu z 

Charkowa, iż na skutek pogorszenia ga­
tunku chleba i zmniejszenia racji żywno­
ściowej dla armji czerwonej w rozmaitych 
garnizonach Ukrainy wybuchły zaburzenia. 
Garnizon żytomierski oświadczył przez de­
legatów dowództwo, iż przystąpi do plą­
drowania sklepów, w razie, jeżeli wojsko 
nie będzie otrzymywać lepszej żywności

Na miejsce zajść w Żytomierzu delegowany 
został z czerwonych dowódców Bliicher, 
b. oficer armji austriackiej, znany ze swej 
bezwzględności w stosunku do żołnierty. 
W związku z niepokojącą sytuacją w armji 
ukraińskiej, komisarz ludowy wojny Wo- 
rosziłow przybył do Moskwy, odbywając 
konferencję z Unszlichtem.



„ROBOTNIK”, piątek, 15 marca 1929 r.

Parlament Rzeczypospolitej
za złamanie ustawy skarbowe) * r. 1927.

PR ZEB IEG  P O SIE D Z E N IA
PISMA PP. CZECHOWICZA I BARTLA

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 4 
pod przewodnictwem  pos. Byrki. Refe­
ren t tow. Liberman odczytał pismo b. 
M inistra Skarbu Czechowicza, w któ- 
rem tenże oświadcza, iż nie może przed­
łożyć Komisji listu, który dnia 16 listo­
pada 1928 r. w ysłał do prem jera Bartla, 
albowiem w tym liście prócz stanowiska 
p. Czechowicza w spraw ie legalizacji 
kredytów  dodatkowych były także rze­
czy pryw atne. P. Czechowicz tedy o- 
znajmia, że bez upoważnienia Prem jera 
tego listu przedłożyć nie może i prosi 
Komisję o uwzględnienie tej okolicznoś­
ci.

Referent tow. Liberman wnosi, by u- 
względniono prośbę p. Czechowicza i 
dalszych żądań w  spraw ie przedłożenia 
listu zaniechano. Wniosek przyjęto bez 
sprzeciwu.

Następnie odczytał list p. B artla wy­
stosowany do Komisji za pośrednictwem 
M arszałka Sejmu. Referent wnosi aby 
nie przyjąć do wiadomości oświadczenia 
p. Prem jera, że projekt ustawy o prze­
kroczeniach budżetowych za r. 1927 __
28 oraz za r. 1928 — 29 Rząd przedłoży 
na następnej sesji. Komisja bowiem nie 
jest upoważniona i uprawniona do przyj­
mowania oświadczeń politycznych Rzą­
du, będąc tylko Komisją śledczą z okre­
ślonym celem. Dalej oświadcza referent, 
że Komisja w cale się nie zw racała do 
Rady M inistrów o odpisy uchwał, lecz 
do p. Premjera, który z mocy swego u- 
rzędu owe uchwały przechowuje. Niema 
ustawy, któraby Radzie Ministrów da­
wała prawo zabraniania Premjerowi 
przedkładania odpisu uchwał Rady Mi­
nistrów dla Komisji, która  z mocy usta­
wy do zażądania tych dokumentów jest 
uprawniona. Wniosek referenta nie- 
przyjęcia odpowiedzi Premjera do wia­
domości uchwalono większością głosów.

N astępnie p. przewodniczący Byrka 
zaznaczył, że uważa postępowanie do­
wodowe za ukończone, jeśli nowe wnio­
ski nie będą postawione, poczem — gdy 
nikt więcej głosu do wniosku nie zabrał

ref. tow. Liberman zabrał głos dla 
przedstaw ienia wyników dochodzeń 
przeprowadzonych przez Komisję i o- 
statecznych konkluzji. Referent wywo­
dzi:

MOWA TOW. H. LIBERMANA.
Wniosek lewicy o oskarżenie ministra ma 

dwojakie podstawy faktyczne: po pierwsze 
stwierdza, że minister Czechowicz, przekro­
czywszy budżet o przeszło 563 milj. nie 
przedłożył Sejmowi ustawy o uchwaleniu 
tych dodatkowych kredytów, powtóre, że u- 
skuteczniał wydatki państwowe na cele nie­
przewidziane w budżecie, oraz w sposób 
przekraczający granice rubryk budżetowych. 
Z tej podstawy faktycznej wniosek lewicy 
wyciągał konkluzje prawne dwojakiej natu­
ry. Mianowicie oskarża ministra o narusze­
nie ustawy skarbowej, prócz tego o popełnie­
nie przestępstwa, z art. 636 k. k. Zbadaw­
szy dokładnie wykazy, dokumenty i cyfry 
przyszedłem do przekonania — mówi refe- 
ren* źe twierdzenia faktyczne zawarte we 
wniosku lewicy są słuszne i zgodne z rzeczy­
wistością i dlatego tę podstawą faktyczną 
zatrzymują, nie wycofując żadnego faktu. 
Natomiast nie mogę się zgodzić z jedną z 
konkluzji prawnych. Mianowicie nie sta­
wiam wniosku o oskarżenie ministra z powo­
du przestępstwa z art. 636 k. k. Tą sprawą 
popełnionego przestępstwa karnego wyłączam 
z mego referatu, przez co Wcale nie chcą po­
wiedzieć, że tego przestępstwa nie popełnio­
no, albo że je  popełniono. Ściganie przestęp­
stwa karno-sądowego, jakim jest czyn prze­
widziany w art. 636 k. k., należy do pow- 
wszechnych sądów karnych i do prokurato­
rów zwyczajnych. Trybunał Stanu został 
stworzony dla specjalnych przestępstw, 
przedewszystkiem przewidzianych w Konsty­
tucji, za które ustawa o Trybunale Stanu 
przewiduje kary zupełnie inne, aniżeli w ko­
deksach karnych. Sejm nie ma ivcale pre­
tensji do zastępowania prokuratorów i są­
dów powszechnych. Chodzi mu tylko o po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności konstytu­
cyjnej. Sejmowi w tym procesie, wytoczo- 
nym p. Czechowiczowi, chodzi w pierwszym 
rzędzie o obronę swojego prawa budżetowe­
go i prawa kontroli nad wydatkami państwo­
wymi. Trybunał Stanu ma za zadanie prze­
dewszystkiem obronę praw polskiego parla­
mentu. Dla osiągnięcia tego celu wystarczy 
pociągnąć min. Czechowicza do odpowie­
dzialności za przewinienie konstytucyjne. 
Ściganie karno - sądowe należy do zwyczaj­
nego i powszechnego sądu państwowego. 
Wobec tego referent postanowił sformułować 
oskarżenie przeciw ministrowi w kierunku 
naruszenia ustawy skarbowej. Przez tę usta­
wą minister ustanowiony został stróżem Skar­
bu i pieniędzy podatkowych. Jego to obo­
wiązkiem jest przy otwieraniu kredvtow dla

siebie czy dla innych ministrów badać, czy 
dla każdego wydatku jest podstawa praw­
na. Gdy jej niema, pieniędzy ze Skarbu 
wydawać nie powinien, bo tylko on ma klucz 
od tej centralnej kasy, z której wszyscy inni 
ministrowie i wszystkie urzędy czerpią źró­
dła wydatków. Minister Czechowicz tego 
obowiązku nań włożonego zaniedbał. Już w 
kwietniu 1927 r., a więc w kilka dni zale­
dwie po rozpoczęciu okresu budżetowego już 
otwierał drogę sobie i innym ministrom do 
wydatkowania pieniędzy wbrew ustawie i na 
cele nieprzewidziane budżetem. W r. 1927 
trzykrotnie był zwoływany Sejm, Czemu 
minister nie zawiadomił Sejmu o swoich 
przekroczeniach budżetowych? Czemu nie 
zażądał od Sejmu zatwierdzenia, przedkła­
dając poczynione wydatki do kontroli? Cze­
mu, gdy następnie Sejm został rozwiązany, a 
nowy się zebrał, czemu od końca marca 1928 
roku aż po dziś dzień nie przedłożył tych 
kredytów dodatkowych do kontroli i nie za­
żądał ich legalizacji, jakkolwiek już w sty­
czniu i we wrześniu 1928 r. Najwyższa Izba 
Kontroli z największą dokładnością wszyst­
kie przekroczenia budżetowe w całokształcie 
i w szczegółach miała dokładnie spisane. Na 
to pytanie ani minister Czechowicz, ani Pre­
mier Bartel w dzisiejszym liście nie dają od­
powiedzi. Od stycznia 1928 r. do grudnia 
1928 r. p, minister Czechowicz na kilkakrot­
ne pisma Najwyższej Izby Kontroli przyna­
glające legalizację przekroczeń budżetowych 
milczał i nie dawał żadnej odpowiedzi. J a ­
każ to nieuchronna przeszkoda nie pozwoliła 
p. Czechowiczowi aż do chwili jego ustąpie­
nia na przedłożenie żądanej przez Sejm i 
przez NIK. ustawy o kredytach dodatko­
wych? Wszak materjał cały, potrzebny dla 
tego przedłożenia, już z końcem roku bud­
żetowego 1927 — 28 p. minister miał gotowy 
w swoich departamentach i w swojej księgo­
wości. Ponieważ więc minister dotąd ni- 
czein tego niezwykłego zaniedbania nie wy­
tłumaczył ani usprawiedliwił, przeto Sejm  
naruszyłby dwój obowiązek, gdyby takiego 
postępowania nie przekazał do osądzenia 
Trybunałowi Stanu, Chodzi tu o mienie ca­
łej ludności. Referent nie zaprzecza, że w 
wypadkach klęsk żywiołowych i nagłych 
nieprzewidzianych potrzeb dla zdrowia i bez­
pieczeństwa ludności można czynić wydatki 
nieprzewidziane w budżecie, jednak minister 
powinien je natychmiast przedłożyć Sejmo­
wi do kontroli i uchwalenia. Takich nieprze­
widzianych i podyktowanych klęskami wy­
datków naliczył w przekroczeniach budżeto­
wych, a to licząc liberalnie, na kwotę łącz­
ną najwyżej 50 milj. Reszta t. j. 514 milj. 
w łącznej kwocie powinna była być wydat­
kowana dopiero po przedłożeniu odnośnej u- 
stawy Sejmowi. Wobec tego więc, że mini­
ster Czechowicz ani w dokumentach, przed­
łożonych Komisji, ani też zeznanie p. preze­
sa Najwyższej Izby Kontroli nie odparło 
twierdzeń zawartych we wniosku o oskarże­
nie ministra Czechowicza, przeto referent sta­
wia następujący wniosek, który przedłożo­
nym być ma Sejmowi do uchwalenia, jako 
akt oskarżenia:

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej przyj­
muje do wiadomości sprawozdanie swo­
jej Komisji Budżetowej, której w myśl 
art. 5 ustawy o Trybunale Stanu z dnia 
27 kwietnia 1923 r. (Dz. Ust. Rz. Pol. 
poz. 415) przekazano do rozpatrzenia 
wniosek o pociągnięcie ministra Skarbu 
Gabrjela Czechowicza do odpowiedzial­
ności przed Trybunałem Stanu z dnia 12

lutego 1929 r. (druk Nr. 470) i na podsta­
wie wniosku tejże Komisji oraz w myśl 
artykułów 56 i 59 ustawy konstytucyj­
nej, wreszcie art. 7 ustawy o Trybuna­
le Stanu

UCHWALA
b. ministra Skarbu p. Gabrjela Czecho­
wicza postawić w stan oskarżenia przed 
Trybunałem Stanu z powodu umyślnego 
naruszenia przezeń postanowień ustawy 
skarbowej z dnia 22 marca 1927 r. (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 30 poz. 254).

Czynu tego, przewidzianego w art. 1 
ust. 1 ustawy o Trybunale Stanu z dnia 
27 kwietnia 1923 r, (Dz. Ust. R. P. Nr. 
59 poz. 415) dopuścił się p. Gabrjel Cze­
chowicz w ten sposób, że jako minister 
Skarbu:

1) w okresie od dnia 1 kwietnia 1927 
r. do końca listopada 1927 r., w którym 
dwukrotnie sesja nadzwyczajna, zaś w 
listopadzie sesja zwyczajna Sejmu się 
odbyła otwierał w różnych odstępach 
czasu kredyty w łącznej kwocie 219 
milj. 913 tys. 253 zł. nieobjęte budżetem 
ustalonym w ustawie skarbowej z dn. 22 
marca 1927 r, (Dz. Ust. R. P. Nr. 30 poz. 
254), bez złożenia w tym względzie 
wniosku Sejmowi i bez uzyskania na to 
zezwolenia w drodze ustawodawczej;

2) w okresie od dnia 1 grudnia 1927 r, 
do dnia 31 marca 1928 r. a więc po ro­
związaniu Sejmu, zarządzonem orędziem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 
listopada 1928 r. otwierał w różnych od­
stępach czasu kredyty w łącznej kwocie 
346.474.909 zł. 61 gr. nieobjęte budżetem, 
ustalonym w wymienionej wyżej ustawie 
skarbowej i nie przedłożył nowowybra- 
nemu Sejmowi ani w dniu otwarcia sesji 
ani w jakimkolwiek dniu późniejszym 
wniosku o uchwaleniu wymienionych w  
poprzednim oraz w niniejszym ustępie 
kredytów w drodze ustawodawczej;

3) w ciągu roku budż. 1927—28 usku­
teczniał wydatki państwowe częścią na 
cele nieprzewidziane w rubrykach bu­
dżetu państwowego, częścią w rozmia­
rach przekraczających granice kredytu, 
temi rubrykami ustalonych, jak to wy­
kazują protokuły stanowiące integralną 
część niniejszej uchwały a spisane w de­
partamencie budżetowym Ministerjum 
Skarbu z dnia 26 stycznia 1928 r. na 
podstawie delegacji Najwyższej Izby 
Kontroli z dnia 3 grudnia 1927 r. Nr. 
11110 3440 D, 1 oraz dnia 26 września 
1928 r. na podstawie delegacji Najwyż­
szej Izby Kontroli z dnia 16 lipca 1928 
r. Nr. 5923 1642 D. 1;

4) bez wszelkiej podstawy prawnej i 
niezgodnie z ustawą skarbową* a nawet 
bez uchwały Rady Ministrów otworzył 
do dyspozycji prezesa Rady Ministrów 
na cele co do których Najwyższa Izba 
Kontroli wyjaśnienia i uzasadnienia w 
aktach nie znalazła, kredyt:

za miesiąc grudzień 1927 r. w kwocie 
1.671.976 zł. 64 gr.;

za miesiąc styczeń 1928 r. w kwocie 
2.146.654 zł. 43 gr.;

za miesiąc luty 1928 r. w kwocie 
4.136.206 zł. 92 gr.,
które to trzy kwoty zaokrąglone na łą­
czną kwotę 8 milj. zł. później przez Ra­
dę Ministrów uchwałą z dnia 10 lutego 
1928 r. zostały przyjęte do wiadomości 
jako kredyt dodatkowy do dyspozycji

GEN. ROJA 0  PO S. BURDZIE
Organ pałkarzy warszawskich „Przedświt" 

pozwolił sobie wczoraj na sprawozdanie z 
Komisji wojskowej, które soczystością wyra­
zów przeszło wszystko, do czego nielicznych 
swoich czytelników usiłuje ten bebesowski 
czerwoniak przyzwyczaić.

W związku z tem, z przeproszeniem, spra­
wozdaniem zwróciliśmy się do pos. gen. 
Roj i, który w następującym krótkim wywia­
dzie daje dosadną charakterystykę nowego 
pupilka B. B. S. wydzierżawionego temu 
klubowi przez B. B.

Pos. gen. Roja oświadczył:
„Treść artykułu  „Przedświtu11 z ten ­

dencyjnie przekręconem  przemówieniem 
mojem, oraz niemniej dowolnie podanem 
i niezgodnem z praw dą tłomaczeniem 
się posła Burdy, dlaczego swego czasu, 
w 1918 roku, nie bronił osobiście odru­
chu rzekomych rad  żołniersko-robotn. w 
Przemyślu, nie odpowiada faktom. T ru­

dno interesow ać się, gdzie wówczas zna- 
nazł się p. Burda, stwierdzam  jedynie, 
że wielu panów, dziś odważnych, sie­
działo wówczas, jakby pod łóżkiem; do­
szukać się ich nie sposób było. N ato­
miast podwładni ich, a także jeden z o- 
becnych posłów, wówczas czynny w 
Przemyślu, całą odpowiedzialność za 
odruch ten przyjął na siebie, a p. M ar­
szałek Piłsudski polecił całą sprawę 
zlikwidować. Odruch ten został zresz­
tą załatw iony bez żadnych następstw  dla 
zainteresowanych wobec ich pełnego go- 
dnośsi staw iania sprawy, zasłaniającego 
tem samem także p. Burdę.

P. Burda wydaje mi się tylko narzę­
dziem. Zajmiemy się raczej potykające- 
mi się już kierownikam i i atmosferą, 
której zdrowa większość narodu i bez 
względu na swe poglądy ma już dosyć1'.

S P R A W A  EMIGRACJI POLSKIEJ
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmo­

wej Komisji Emigracyjnej p. minister 
Pracy Jurkiewicz wygłosił niezmiernie

Sprawozdanie z posiedzenia Komisji

ciekawą mowę o polskiej polityce emi­
gracyjnej.

Treść główną mowy podamy jutro.

Administracyjnej z braku  miejsca poda­
my w  num erze jutrzejszym.

DZISIEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Dzisiaj o godz. 4-ej po południu odbę­

dzie się posiedzenie Sejmu z porządkiem 
dziennym zawierającym 16 punktów. 

Pomiędzy innemi rozpatryw any bę­
dzie wniosek Z. P. P. S. w spraw ie za­
pewnienia mieszkań zwolnionym robot­
nikom rolnym, dalej wniosek Str. Chł. 
w sprawie zmian nazwisk, będących w y­
razami hańbiącemi, wreszcie wniosek w 
spraw ie nowelizacji ustaw y paszporto­
wej.

W śród nagłych wniosków jest wniosek 
o położeniu gospodarczem kraju, wnio­
sek o przekroczeniach niektórych bud­
żetów w 1928 — 29 roku, wniosek klu­
bu Białoruskiego Chł. Rob. o gwałtach 
funkcjonarjuszów policji.

U STA W A  
0  ZGROMADZENIACH
Podkomisja Konstytucyjna na wczoraj­

szem posiedzeniu z udziałem posłów tow. 
Czapińskiego Srockiego (B. B,), Zwierzyń­
skiego (KI. Nar.) i Kiernika (Piast) przygo­
towała wnioski oraz tekst ustawy do dzi­
siejszego trzeciego czytania na Komisji u- 
stawy o zgromadzeniach.

prezesa Rady Ministrów niezgodnie z u- 
stawą skarbową oraz działem I par. 11 
części IV preliminarza budżetowego, u- 
stanawiającym dla funduszu dyspozycyj­
nego tylko sumę 200 tys. zł.;

5) wbrew postanowieniom wyżej cy­
towanej ustawy skarbowej nakazującym 
ścisłe przestrzeganie wydatkowania sum 
budżetowych w granicach ustalonych 
przez poszczególne rubryki budżetu, do­
konał w tymże samym roku budżetowym 
wyszczególnionych w obu powyższych 
protokułach Najwyższej Izby Kontroli 
przeniesień poszczególnych kredytów na 
inne rubryki dla nich nieprzeznaczone 
a nawet z jednych ministerjów na drugie, 
które to bezprawne przeniesienia kredy­
tów wynoszą łączną kwotę 29.256.105 
złotych11.

Po zakończeniu swego przemówienia refe­
rent prosi o przerwę godzinną dla powiele­
nia aktu oskarżenia i rozdzielenia między 
członków Komisji.

PO PRZERWIE. .
Po przerwie pos. Kościałkowski złożył 

imieniem B. B. oświadczenie, w którem u- 
znaje wniosek o pociągnięcie b. ministra 
Skarbu Czechowicza do odpowiedzialności 
konstytucyjnej przed Trybunałem Stanu za 
objaw walki politycznej i za dążność do od­
wrócenia uwagi społeczeństwa od „najistot­
niejszej bolączki Polski, od fałszywie przez 
Was stosowanego parlamentaryzmu”.

Pos. Downarowicz (B. B. S.) uzasadniał 
swój wniosek przejścia do porządku dzien­
nego.

MOWA TOW. CZAPIŃSKIEGO.

Tow Czapiński w ostrych słowach zwra­
ca się przeciwko wywodom pos. Downaro- 
wicza, który podjął się smutnej roli obroń­
cy niepraworządnej gospodarki finansowej 
i broni jej nawet wówczas, gdy sami bebecy 
już niejako z niewiarą prawie rezygnują z 
obrony. Nie jest słusznem twierdzenie p. 
D., jakoby rozprawa komisyjna nie przy­
niosła nic nowego; przeciwnie, odsłoniła 
cały szereg zdumiewających szczegółów, 
;ak np., że część przekroczeń była usku­
teczniona nietylko bez zezwolenia Sejmu, 
aie nawet bez uchwały Rady Ministrów.

Reprezentant „rewolucyjnej" przybudów­
ki rządowego stronnictwa z uporem twier­
dzi, że Sejm dał Rządowi „rozgrzeszenie”, 
przyjmując w swoim czasie do wiadomości 
obietnicę p. Bartla w sprawie zgłoszenia 
kredy tów dodatkowych. Sejm wówczas ni­
kogo nie „rozgrzeszał”, lecz poprostu za­
łatwiał zasadniczą sprawę, czy dodatkowe 
kredyty mają być przedłożone, oczywiście 
rezerwując sobie prawo ścigania winnych 
złamania ustawy.

P. Downarowicz dowodzi, że „interes 
Państwa" został poszkodowany przez oskar­
żenie Min. Czechowicza. Tymczasem naj­
większym interesem Państwa jest legalność 
gospodarki finansowej, bo inaczej zanika 
zaufanie do Państwa wewnątrz i zewnątrz.

Reprezentant rządowego B. B. S. odgry­
wa haniebną rolę obrony takiej gospodarki 
finansowej, której nie podjąłby się bronić 
niel/lko demokrata, ale nawet konserwa­
tysta. Wszak wydany fundusz dyspozycyj­
ny w budżecie Rady Ministrów przękroczył 
crterc kro tnie wszystkie wydatki tego re­
sortu uchwalone przez Sejm. Cóż zostaje 
wobec tego z budżetu? Co zostaje z pra­
wa? Z ustawy Skarbowej? Nic! Poprostu 
b:erze się, ile kto chce... I oto tego stanu

rzeczy usiłuje bronić p, Downarowicz 
wśród zachwytu rządowych bebeków.

W dyskusji przemawiali pos. Dąbski (Str. 
Chł,), Rybarski (KI. Nar.), Kuśnierz (Ch. D.), 
Chądzyński (N. P. R.) i pos. Woźnicki. Wszy­
scy ci mówcy wypowiadają się za wnioskiem 
referenta.

Pos. Downarowicz (B. B. S.) w rozpaczli- 
wem „sprostowaniu faktycznem" usiłuje zbi­
jać druzgocące argumenty tow. Czapińskie­
go na temat rządowej polityki B. B. S.

Referent tow. Liberman w końcowem sło­
wie na życzenie przewodniczącego, wypusz­
cza z punktu 3-go słowa, w myśl których pro­
tokuły Najwyższej Izby Kontroli mają być 
załączone do uchwały Sejmu, poczem wyja­
śnia, że nie ma prawa z góry przesądzać 
wyroku Trybunału Stanu, jak to czyni p. 
Kościałkowski. Jeśli oskarżenie ministra 
przed tym Trybunałem ma pociągać tak ka­
tastrofalne skutki dla gospodarki narodo­
wej i Państwa całego to przypomnieć nale­
ży ,że zanim wniosek oskarżający wniesiono 
na Sejm, wice-marszałek Woźnicki na ty ­
dzień przed tem zapowiedział to wniesienie, 
jeśli Rząd ustawy o kredytach dodatko­
wych nie wniesie. Czemu Rząd był bez­
czynny i czekał, nie zapobiegając owym prze­
widywanym katastrofalnym skutkom? W  
końcu referent odpowiadając na zarzut pos. 
Kościałkowskiego oświadcza: Jako człowiek 
uczciwy zapewniam, że od żadnego stronni­
ctwa, ani też od własnego w sprawie swoje­
go stanowiska w komisji i referatu nie o- 
trzymywałem żadnej dyrektywy ani polecenia. 
Opracowywałem materjał i swoje wnioski koń­
cowe niezależnie od wszystkich stronnictw, 
kierując się tylko swojem sumieniem i tem 
samem najświętszem przekonaniem, na które 
się powoływał p, Kościałkowski. Antago­
nizm polityczny nigdy nie byłby w stanie 
skłonić mnie do tego, by komisji przedkładać 
wnioski szkodzące dobru Państwa.

GŁOSOWANIE.
Nastąpiło głosowanie. Naprzód głoso­

wano nad wnioskiem pos.' Downarowi- 
cza o przejście do porządku dziennego. 
Wniosek ten odrzucono 18 głosami prze­
ciw 9.

Wniosek referenta przyjęto tą samą 
ilością głosów.

Przeciwko wnioskowi głosowali po­
słowie z B. B. i usłużnego B. B. S.

KTO BĘDZIE OSKARŻAŁ.
N astępnie referent zaproponował, by 

Komisja przedstaw iła Sejmowi kandyda­
tów na trzech oskarżycieli, mających 
przed Trybunałem  Stanu reprezentow ać 
Sejm i popierać oskarżenie, W głoso­
waniu kartkam i w ybrani zostali posło­
wie: tow. Liberman i Pieracki (KI. Nar.) 
18 głosami, zaś jako trzeci Wyrzykow­
ski (Wyzw.) 17 głosami,

TREŚĆ PISMA  
P . PREMJERA BARTLA

DO MARSZAŁKA SEJMU

TOW. DASZYŃSKIEGO
W odpowiedzi na pismo Pana Marszał­

ka z dnia 12 b. m. L. 1240, mam zaszczyt 
zakomunikować uchwałę Rady Mini­
strów, powziętą na posiedzeniu dnia 13 
b. m.:

„Rząd podtrzymuje swoje postanowie­
nie, wyrażone kilkakrotnie na Komisji 
Budżetowej Sejmu, względnie na posie­
dzeniach pełnego Sejmu, przedłożenia 
projektu ustawy o dodatkowych kredy­
tach za rok 1927 — 28 równocześnie z 
przedłożeniem zamknięć rachunkowych 
za tenże okres budżetowy.

Spełnienie żądania przedłożenia odpi­
su poszczególnych uchwal Rady Mini­
strów byłoby równoznaczne z przedło­
żeniem ustawy o dodatkowych kredy­
tach wprawdzie nie Sejmowi lecz Komi­
sji Sejmowej i przekreślałoby stanowisko 
Rządu w tej sprawie. Z tych względów  
Rada Ministrów uważa, że żądaniu Ko­
misji Budżetowej odpowiedzieć należy 
odmownie.

Z uwagi na to, że według informacji 
z Najwyższej Izby Kontroli Państwa za­
mknięcia rachunkowe za r. 1927 — 28 
sprawdzone będą w przeciągu kilku ty­
godni Rząd przedłoży Sejmowi owe za­
mknięcia, jak również projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach za r. 1927 — 28 
na sesji następnej. Na tejże sesji Rząd 
przedłoży projekt ustawy o dodatko­
wych kredytach za rok 1928 — 29.

O ileby sprawa b. ministra Skarbu p. 
Czechowicza przekazana była w między­
czasie Trybunałowi Stanu, Rząd przed­
stawi w każdym czasie tej instytucji 
wszystkie żądane przez nią materjały i 
dokumenty.

(—) K. Bartel11.
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ZDARZENIA I L U D Z IE

j a k  s i ę  o g ł a s z a ć ?

„ROBOTNIK", piątek, 15 marca 1929 r. S tr. 3

B ardzo  nam za le ż y  na tem, aby  
jakn a jw ięce j  ludz i  w iedz ia ło  o istnie­
niu „A ten eu m “ p ierw szego  robotni­
czego teatru w  W arszaw ie . S taram y  
się o rozreklam ow anie  tego teatru i 
zw rócenie  uwagi publiczności na tę  
nową p laców kę  pracy  kulturalne / w  
so c ja lis tyczn ym  ruchu.

O d d a je m y  na ogłoszenia »A te -  
neum" n a jlepsze  i najcenniejsze  
s z p a l ty  na p ie rw sze j  s tronicy pisma, 
tam  gd z ie  p o d a je m y  n a jc iekaw sze  
w y p a d k i  dnia i n a jbardzie j  sen sacy j­
ne d e p e sze • C zy te ln ik  ,,Robotnika , 
skoro w czesn ym  rankiem dosta je  do  
rąk dziennik, po łyk a  te  w łaśnie w ia­
domości i pożera  oczym a  te  p ierw sze  
stronice, na k tóre j ma p r z y te m  i co ­
dz ien n y  ar tyku ł,  o św ie tla jący  z  na­
szego s tanowiska bieżące z jaw iska  
p o li tyczn e  i społeczne.

Zdawałoby się, że ogłoszenie o tea­
trze w takiem miejscu i to dość po- 
każnemi czcionkami, umieszczone jest 
możliwie najkorzystniej. Okazuje się 
jednak, jak mogliśmy stwierdzić u 
wielu naszych czytelników, że właśnie 
na pierwszej stronicy, wśród intere­
sujących i niecierpliwie wyczekiwa­
nych wiadomości, tego rodzaju ogło­
szenia i komunikaty nie mają pożą­
danego skutku. Czytelnik szuka innej 
lektury na czele numeru, i omija to, 
co go nie interesuje. Celu naszego, 
zwrócenia uwagi na „Ateneum", nie 
osiągamy, przynajm niej u bardzo wie­
lu czytelników.

Zręcznie natomiast i zaciekawiają- 
co zredagowane zawiadomienie w ru­
bryce widowisk dać może znacznie 
większe wyniki. Czytelnik, zamierza­
jący pójść do teatru, szuka repertua­
ru. Jeżeli mu umiejętnie zareklamo­
wać teatr robotniczy, będzie wolał 
pójść do Domu Kolejarzy, aniżeli do 
innego teatru. Takie naprzykład nie­
wielkie ogłoszonko:

„ATENEUM" (tf DomuŁŁK.
C zerw on ego  K rzyża 20.

O z i i  i  j u t r o  o b r a z e k  z ż y c ia  
S o w ie c k ie j  M o sk w y„mm nr

W p r z y g o t o w a n i u  „ W IL K I1* 
R o m a in  R o l la n d a ,

potężny dramat z dziejów Rewolucji 
Francuskiej.

Ł  J
Może się ono jeszcze wydać nieco 

za mało zachęcające. Można je trochę 
zwulgaryzować i rozszerzyć.
^  / —  ■ ■

K to n ie  u śm ia ł s ię  je s z c z e
na zabaw nej sz tu c e  z życ ia  

so w ieck ieg o

„Ktffidntora Koła”
KATAJEW A,

która natchnęła Boy‘a do „dziewic 
konsystorskich", niech spieszy do 

pięknej
Sali D om u Z. Z. K. 

C z e r w o n e g o  K r z y ż a  20,

do robotnlczeso tea tru
L A T E N E U M - J

Niewiele tekstu, ale na właściwem  
miejscu, odniesie niezawodny sku­
tek. Kto chce pójść do teatru, zrobi 
wybór właściwy, pójdzie do „Ate­
neum".

Reklama stała się w X X  wieku 
dźwignią handlu i przemysłu. Prze­
nika wszędzie do sztuki, literatury, 
życia politycznego. Jest natarczywa, 
niekiedy nieprzyzwoita, przekupna, 
niemoralna. Uciec od niej nie można. 
Należy ją poznać i opanować. Dziś 
czynimy próbę zbadania je j istoty na 
przykładzie instytucji, która zasłu­
guje na najszerszą i najumiejętniej- 
szą reklamę.

J. S.

Towarzysze Spółdzielcy
WEŹCIE MASOW Y UDZIAŁ W ZE­
BRANIACH DZIELNICOWYCH W AR- 

SZAW SKIEJ SPÓŁDZIELNI SPO­
ŻYWCÓW.

Terminy zebrań:
P ią tek , 15 b. m., o godz. 7 w., ul. M io­

dow a 14, lokal Z w iązku R zem ieślników  
C hrześcijan, sk lepy: Nr. 2—S ta re  M ia­
s to  21, Nr. 7 —  N .-S enato rska 8, Nr. 24 
/  D ługa 20, Nr. 29 —  Żoliborz.

N iedziela, 17 b. m., o godz, 4 po  poł. 
w  lokalu  czytelni W , S. S,, G ró jecka 63, 
T p ię tro  sklepy: Nr. 16 .— G ró jecka 26, 
Nr. 17 —  G rójecka 63.

Poniedzial® ^' m -' o godz. 7 w.
lokalu  W . S. S„ ul. C hłodna 29, I p,, 

sk lepy: Nr. 5 —  C hłodna 68, Nr. 12 — 
C hłodna 26, Nr. 31 —  Żelazna 95a, Nr.
3 2  —  K ro c h m a l* 13 5 2 .

„TWIERDZA ZŁYCH OBYCZAJÓW"
Pod tak im  ty tu łem  zam ieścił w e  śro ­

dę „G los P o ranny", postępow y, sym pa­
tyzujący z re sz tą  z R ządem , dziennik  
łódzki a rty k u ł, pośw ięcony  B. B. A rty ­
ku ł ten  jest n iezm iern ie c h a ra k te ry s ty ­
czny d la nastro jów  społeczeństw a. D la­
tego p rzy taczam y  głów ne ustępy.

„...Blok Bezpartyjny współpracy z 
Rządem zawiódł oczekiwania wszyst­
kich obywateli, którzy głosowali na 1-kę, 
zawiódł je we wszystkich dziedzinach...

Od pierwszego posiedzenia (Sejmu), 
na którem Blok urządził słynną demon­
strację przeciwko wyborowi sędziwego, 
zasłużonego parlamentarzysty i bojow­
nika o niepodległość, Ignacego Daszyń­
skiego na marszałka Sejmu, było widać, 
iż nie naprawa obyczajów, ale — prze­
ciwnie — złe, najgorsze obyczaje i meto­
dy należeć mają do arsenału taktyki
B. B.

Dodać należy, że ta  nieprzyzwoita de­
monstracja odbyła się bez żadnego po­
rozumienia z Rządem...

System kompromitowania prac parla­
mentu przez obstrukcję największego i 
to centrowego klubu niejednokrotnie po­
wtarzał się...

A teraz idźmy dalej. Zakałą poprze­
dnich Sejmów były interwencje posel­
skie, tak zw. partyjnictwo. Pod tym 
względem Blok Bezpartyjny stopniowo 
bierze wszystkie rekordy piastowców 
czy endeków.

Nieustające wizyty i telefony posłów 
i senatorów z B. B. w urzędach, powiedz­

my dla ścisłości — nie wszystkich po­
słów i nie leaderów, ale przynajmniej 
75 proc. z pośród 130 suwerenów B. B. 
są na porządku dziennym. Tylko o tem 
się nie mówi , Nikt nie ośmieliłby się 
ani skarżyć na to, ani nawet do tego 
przyznać. Starania o posadki i odzna­
czenia dla swoich, popieranie z ramie­
nia partji interesów osób i instytucji lo­
kalnych i t. p., — oto jedyna działal­
ność większości posłów i senatorów z 
Bloku. Pozatem przecież nic nie mają 
do roboty, bo myśleć im nie wolno...

To też nic dziwnego, że opinja publi­
czna zaczyna bardzo krytycznym okiem 
patrzeć na powołane częstokroć z nico­
ści figury, które tworzą bezpartyjny 
groch z kapustą w centrum Izby...

Opinja publiczna nie tak wyobrażała 
sobie twórczą Jedynkę w Izbach.

Złudzenia pryskają....
Sanacja naszego życia państwowego 

musi zacząć się od „usanowania" Bez­
partyjnego Bloku współpracy z Rządem, 
który staje się twierdzą najgorszych o- 
byczajów politycznych"...

T ak! tak ! „K to m ieczem  wojuje —  ten  
od m iecza g in ie”. B um erang „złych o- 
byczajów  sejm ow ych”, c iśn ię ty  ongiś w  
p ie rś  „party jn ic tw a", pow rócił o to  i 
trza sn ą ł z im petem  w  sam o serce obo­
zu „sanacyjnego".

A rtyku ł, k tó rego  tre ść  przytoczyliś- 
my, w yszedł z pod  p ió ra  w ybitnego dzia­
łacza  „sanacyjnego" n a  gruncie łódz­
kim.

DLACZEGO POZOSTAWIAMY BEZ ODPOWIEDZI 
PRZEWAŻNĄ CZĘŚĆ „ARTYKUŁÓW" 

„PR ZED ŚW ITU "?
Zw rócono się do nas z k ilku  stro n  z 

zapytan iem , dlaczego n ie  odpow iadam y 
najczęściej n a  różne „ a ta k i"  ze strony  
„P rzedśw itu". S łużym y chętn ie  w yjaś­
nieniem .

W  „P rzedśw icie" pisują ludzie, k tó rzy  
n igdy nie m ieli nic w spólnego z Socjali­
zm em  polskim , jak  w szyscy jego „facho­
w i" red ak to rzy  z p. E hrenberg iem  
„m łodszym " n a  czele; p isują w  nim  —  
z drugiej s trony  — n asi daw ni to w arz y ­
sze, k tó rzy  zdradzili sz tan d ary  P artji,

I jedni, i d rudzy  p rzyb rali postaw ę 
ta k  obrzydliw ą pod  w zględem  m oralnym , 
że an i chcem y, ani m ożem y w daw ać się 
z nim i w  polem ikę

Je d n o s tk i ty p u  p, E h renberga  ta k  sa ­
mo, jak  ich „m yśli o Socjalizm ie", nie 
in te resu ją  nas wogóle. T ak i zaś p. A n­
toni Pączek, podsuw ający pó łgębkiem  
insynuację o... „prow okacji bo lszew ic­
k ie j" w  P. P. S., sam siebie usuwa poza 
naw ias jak iejko lw iek  polem iki. K to, jak

k to , ale p. A ntoni Pączek  w zią ł od P artji 
dosłow nie wszystko, co m u dać m ogła: 
m andat poselski (przy czynnej pom ocy
C. K. W.), stanow isko  p rezy d en ta  L u­
blina. W yborców  zdradził, w  sam orzą­
dzie lubelskim  skom prom itow ał się h a ­
n iebnie (usunęły go w ład ze  nadzorcze); 
zachow ał ty lko  tu p e t i zdolność rzu ca­
n ia  krzyw dzących oszczerstw , zdolnoś­
ci, jakiej nie podejrzew aliśm y w  nim, gdy 
P a rtja  obdarza ła  go bez p rze rw y  dow o­
dam i swego zaufania.

W olim y te d y  n ie polem izow ać ani z 
pp. Ehrenbergami, ani z pp. Pączkami. 
N iech sobie w ypisują, co im się żyw nie 
podoba, n iech rzucają oszczerstw a, n iech 
k łam ią, n iech w ym yślają.

T a  ich „m etoda w alk i” k lasy robo tn i­
czej nie pociągnie z pew nością. O gran i­
czam y się do p rostow an ia  k łam stw  naj­
bardziej rażących.

To nam  zupełn ie  w ystarcza .

KOMISJA OCHRONY PRACY
ROZSZERZENIE UBEZPIECZENIA 

BEZROBOTNYCH
Komisja Ochrony Pracy pod przewod­

nictwem pos. tow. Regera rozpatrzyła po 
referacie pos. Waszkiewicza wnioski zgło­
szone przez kluby poselskie w sprawie 
zmiany ustawy o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia, uchwalając rozciągnąć u- 
stawę na robotników młodocianych i na 
małe warsztaty. Podstawę do obliczania 
wkładek i świadczeń podniesiono do 10 zł. 
zarobku dziennego. Przyjęto dalej rezolu­
cję wzywającą Rząd, ażeby przedłożył pro­
jekt nowel i ustawy w kierunku złączenia 
organizacji funduszu bezrobocia z organi­
zacjami pośrednictwa pracy oraz rozszerze­
nia zakresu zabezpieczenia i podwyższenia 
świadczeń, przedłużenia okresu zasiłku do 
26 tygodni ^oraz zapewnienia bezrobotnym 
pomocy lekarskiej w czasie choroby Przy­

jęto również drugą rezolucję o utworzeniu 
specjalnego funduszu na organizację robót 
publicznych Wreszcie w trzeciem czytaniu 
przyjęto nowelę o zabezpieczeniu robotni­
ków sezonowych

TOW. ŻUŁAWSKI — REFERENTEM 
OGÓLNEJ USTAWY UBEZPIECZENIO­

WEJ.
Na jednem z poprzednich posiedzeń Ko­

misji większością głosów przydzielono re­
ferat zgłoszonej przez Rząd ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem pos. tow. Żuławskie­
mu Niektórym członkom Komisji taki wy­
nik głosowania nie przypadł do smaku i 
pod błahym pretekstem zażądali ponowne­
go głosowania.

Przewodniczący tow. Rcger zażądził 
wczoraj ponowne glosowanie i komisia 
ponownie większością 17 głosów przeciwko 
11 powierzyła referat tow. Żuławskiemu,

KOMISJA WOJSKOWA SEJMU
W środę obradowała Komisja Wojskowa 

Sejmu. Na samym wstępie poświęciła nie­
co czasu... sprawie p. pos. Burdy.

P. pos. Burda (do niedawna B.B., teraz B. 
B S.) zaprotestował przeciwko twierdzeniu 
pos. gen. Roji, jakoby on, p. pos. Burda, 
miał się schować pod łóżkiem w chwili za­
jęcia Przemyśla przez wojska polskie. Przy 
tej sposobności p. pos. Burda nawymyślał 
pos. gen. Roji za rzekome bicie żołnierzy, 
poczym ogłosił tryumfalnie swoje wystąpie­
nie we wczorajszym „Przedświcie", jako... 
„haniebny dzień" akurat dla P. P. S. Ze­
braliśmy tedy informacje szczegółowe o 
tym posiedzeniu Komisji Wojskowej

Okazuje się, że p. gen. Roja oświadczył 
w odpowiedzi p- Burdzie, że bynajmniej nie 
twierdził, że p. Burda znajdował się w ła­
śnie „ped łóżkiem w dosłownym znacze­
niu wyrazu; twierdził natomiast i twierdzi 
nadal, że, gdy przybył do Przemyśla wraz 
z podległymi sobie oddziałami, stawili się

u niego niezwłocznie członkowie Rady Ro­
botniczo - Żołnierskiej (por. Kozubski i in­
ni), jedynie tylko p. Burdy nie można było 
ani weź, odszukać. Być może p. Burda nie 
znajdował się akurat „pod łóżkiem", ale 
w jakiejś innej „dyskretnej ubikacji”. W 
każdym razie nie zjawił się na wezwanie. 
Gdzie przebywał p. Burda — to jest gen. 
Roji najzupełniej obojętne. Pomawianie 
gen. Roji o szorstkie zachowanie się wobec 
żołnierzy może dotyczyć tylko t. zw. łazi­
ków, nadużywających munduru żołnierskie­
go. Jeżeli zaś chodzi o kwestję honoru o- 
ficerskiego, — to gen. Roja chętnie zadość­
uczynieniem służy nawet w wypadkach, 
gdzieby czynić tego nie należało.

Następnie Komisja przeszła do wniosku 
Klubu Narodowego o zmianę rozporządze­
nia p Prezydenta o postępowaniu karnym 
w wojsku.

Po dłuższej dyskusji odesłano wniosek 
do Komisji Prawniczej z prośbą o opinję.

CO NA TO MINISTER SPR A W  WEWNĘTRZNYCH?
G azety  podały , że  w Skarżysku z a ­

aresztow ano , jako kom unistę, cz łonka 
T. U. R„ tow . M. Jaśkowskiego.

O tóż dow iadujem y się, że tow . Ja ś -  
lcowski jest to  jeden z założycieli to m a­
szow skiej organizacji T. U. R „ nasz w ie r­
ny i o fiarn ie p racu jący  tow arzysz, k tó ry  
n igdy nic w spólnego z kom unizm em  nie 
m i a Ł

P rzy  tow . Jaśkow sk im  znaleziono 2 
odezw y kom unistyczne różnej tre śc i — 
a  odezw y ta k ie  każdy m oże posiadać, 
nasi tow arzysze m uszą je m ieć, aby  
m óc sku teczn ie  w alczyć z kom unizm em .

M imo to  tow . Jaśkowski siedzi już 10 
dzień w  w iezieniu! , j j

Do spraw y tej jeszcze w rócim y.

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU

P rem jer B a rte l p rzy ją ł w czoraj ko le j­
no, w ice p reze sa  B anku P o lsk iego  p. 
M łynarskiego, d o rad cę  finansow ego p 
D ew ey‘a, p o sła  C zechosłow acji p. Gir- 
sę i w icem in is tra  S praw  Z agranicznych 
p . W ysockiego. W  godzinach p opo łud ­
n iow ych  p. P rem jer odbył ko le jno  k o n ­
ferenc je  z M inistram i S p raw  Z agran icz­
nych  p. Zaleskim  i O św iaty  p. św ital- 
skim.

URLOP DYR. STEFANA STARZYŃ­
SKIEGO.

N ask u tek  złego stanu  zd ro w ia  w 
zw iązku  z p rze b y tą  n ied aw n o  g rypą — 
d y re k to r  d e p a rtam e n tu  ogólnego Mini- 
ste rjum  S karbu , p. S te fan  S tarzyńsk i, 
zm uszony jest z po lecen ia  le k a rz a  p o d ­
d ać  się dłuższej k u rac ji i w  tym  ce lu  o- 
trzy m ał w  dniu dzisiejszym urlop zdro­
wotny.

D y rek to r S tarzyńsk i zaczn ie k o rzy ­
s ta ć  z p rzy zn an eg o  mu urlopu  zapew ne 
już w  dniu  15 b. m.

KREDYTY DODATKOW E NA ROK 
1928/29,

M inisterjum  S k arb u  opracow uje o b e ­
cn ie w ykaz k red y tó w  dodatkow ych  u- 
ruchom ionych  p rzez  poszczególne mini- 
s te r ja  w  w ykonyw aniu  budże tu  n a  rok  
1928/29. Z estaw ien ie  to, k tó re , jak sły ­
chać, w ynosić m a oko ło  50-000.000 zło­
tych, będzie  n iebaw em  p rzedstaw ione  
R adzie  M inistrów  celem  u zyskan ia  od 
Sejm u za tw ie rd z en ia  tych  dodatkow ych  
k red y tó w . N ależy  zaznaczyć, że u ru ­
chom ienie tych  k red y tó w  nie odb iło  się 
ujem nie na rów now adze budżetow ej z 
pow odu zw iększen ia się pozycji d ocho ­
dow ych budżetu .

KTO ZOSTANIE CZŁONKIEM TRY­
BUNAŁU STANU.

S tro n n ic tw o  „W yzw olen ie" n a  m iej­
sce  p. N ow ickiego, b. sen a to ra , k tó ry  
m andatu  teg o  nie przyjął, desygnuje 
p rez esa  S tan is ław a Thugutta.

POSEŁ JUGOSŁAW JI NA ZAMKU.
D nia 14 m a rc a  r. b. o godz. 12ej p. 

B ran k o  L azarev icz , P ose ł N adzw yczaj­
ny i M in ister P ełnom ocny  K ró lestw a 
S erbów , K roatów  i Słoweńców', złożył 
P anu  P rezyden tow i R zeczypospolite j 
sw e lis ty  uw ierzy te ln ia jące  n a  u ro czy ­
ste j audjencji n a  Zam ku K rólew skim .

DZIENNIKARZE - STYPENDYŚCI.
N a ro k  1928/29 s typend ja  państw ow e 

p rzy zn ał p. m in iste r ośw iaty , dr. K. Świ- 
ta lsk i, następu jącym  dzienn ikarzom , 
p rzedstaw ionym  p rzez  Z w iązek  S yndy­
k ató w  D zienn ikarsk ich : tow . R. Dą­
browskiemu (R obotnik), p. C. Gumkow- 
skiemu (K urjer Łódzki), p. S. Taba- 
czyńskiem u (K urjer Z achodni w S osno­
w cu) i p . A. Schedlin - Czarlińskiemu 
(„R olnik" n a  Pom orzu). S typed ja  te  w y­
noszą po 2.500 zł. i s łużą  n a  wryjazd z a ­
g ran icę  d la  zap o zn an ia  się z jednym  z 
działów  d zien n ik a rs tw a. S typend ja  w y­
p łacone b ęd ą  w  najbliższym  tygodniu.

W YM IANA WIĘŹNIÓW.
P ism a K ow ieńsk ie donoszą, że w ym ia­

na w ięźniów  po litycznych  pom iędzy 
P o lską  a  L itw ą, ja k a  m a być p rze p ro  
w ndzona n a  p o d staw ie  osiągnię tego  
p rze d  k ilku  dniam i porozum ienia , o d b ę­
dzie się w dniu  10 s ie rp n ia  r. b.

DOKOŁA SKANDALU 
NAFTOWEGO

P osądzony  o  szan taż  pos. Towarnicki 
w ystosow ał w czoraj lis t do  W ice m ar­
sza łk a  Sejmu i p re z e sa  k lubu  „W yzw o­
le n ie"  p. W oźnickiego. W  liście  tym  
pos. T ow arn ick i za rzu ca  pos. L an g ero ­
w i, że w  p rzed ed n iu  ob rad  Komisji 
P rzem ysłow o - H andlow ej o trzym ał z 
B anku, w  k tó rym  sen. M ik laszew sk i jest 
d y rek to rem  pożyczkę 600 zł.

Z apy tyw any  w tej sp raw ie  pos. L an­
g er odpow iedział:

„Ze w zględu n a  sk ie row an ie  całe j tej 
sp raw y  do S ądu M arsza łkow sk iego  u- 
w ażam  za  niem ożliw e w  tej w ysoce 
k rzyw dzącej m nie sp raw ie  w yjaśn iać na 
innej d rodze  niż S ąd  M arsza łk o w sk i”.

W icem arsz . W oźn iek i lis t pos. To- 
w arn ick iego  p rze s ła ł do  Są/du M a rsz a ł­
kow skiego, uw ażając, że w to k u  ro zw a­
żan ia  sp raw y  w  innej instancji, n ie m o ­
że się n ią  zająć.

W  tym  też  sensie  odpisał pos. Towar- 
nickiemu.

SKŁAD SĄDU M ARSZAŁKOW ­
SKIEGO.

Pos. Langer zw rócił się w czoraj do 
tow . d ra  Diamanda z p rośbą, aby  z je ­
go ram ien ia  uczestn iczy ł w  sądzie m ar­
szałkow skim , k tó ry  m a ro zp a try w a ć  
z a ta rg  pom iędzy posłam i Langerem i 
Towarnickim. Tow . dr. Dśamand m an­
d a t przyjął-

Pos. Towarnicki nie w y b ra ł zastępcy, 
po legając n a  w yborze M arsz. D aszyń­
skiego. Tow . Duczyński uprosił n a  cz łon ­
k a  Sądu pos. Jędrzejew icza (B. B ).

PRZEGLĄD PRASY
B, B. o sobie.

B. B. w  parlam enc ie  trzym a się jesz­
cze kupy, a le  p ra sa  B. B., poszczególne 
jej dzienn ik i skaczą  sobie do oczu, n a ­
rze k a ją  na w łasny  obóz, gniew ają się 
na R ząd.

O to  konserw atyw no-sanacy jny  „C zas" 
w  zw iązku  z n iefo rtunnem  głosow a- 

'n iem  nad  budżetem  w  S enacie, p isze: 
„Kierownictwo Senatu nie stało na 

wysokości zadania. Ani p, marsz. Szy­
mański, ani p. Gliwic, który go zastępo­
wał — nie mają parlamentarnego do­
świadczenia i podczas decydujących gło­
sowań nie potrafili należycie stosować 
regulaminu, który zresztą potrzebuje 
zmian i uzupełnień. W każdym razie 
Senat nie przyszedł Rządowi z pomocą, 
jak ogólnie oczekiwano — i konflikt z 
Sejmem raczej skomplikował"
S m ętne są rozw ażan ia  w  sp raw ie  p. 

C zechow icza:
„Oskarżenie Sejmu zwraca się wobec 

tego przeciwko innym członkom gabinetu 
i trudno przewidzieć, jak sobie rząd z 
tem poradzi".
W obec „zam ieszan ia" (określen ie 

„C zasu") w  obozie rządow ym , „C zas” 
chc ia łby  przynajm niej pow etow ać swój 
zły  hum or n a  endecji i d la tego  pom a­
w ia  ją o co raz  ściślejsze przym ierze  z 
...socjalistam i. N aw et w  sp raw ie  k o n ­
stytucji, w  k tó re j endecję raz i tylko... 
a rty k u ł o rozdziale K ościoła i P ań ­
stw a.

P ostępow o —  sanacyjny „Głos P o ­
ranny" w  Łodzi p isze o B. B. jako o....
, tw ierdzy złych obyczajów" (!) P o słu ­
chajm y:

„Starania o posadki i odznaczenia dla 
swoich, popieranie z ramienia partji in­
teresów osób i instytucji lokalnych i t. p. 
— oto jedyna działalność większości po­
słów i senatorów z Bloku, Pozatem prze­
cież nic nie mają do roboty, bo myśleć 
im nie wolno, mają być, jak oświadczył 
kiedyś poseł Mackiewicz, urzędnikami 
wydelegowanymi do sejmu

Czy można wymyślić gorszy objaw 
partyjnictwa, niż te  nieme seimy, jakimi 
są posiedzenia Klubu B B., gdzie odczy­
tuje się uchwały i polecenia, powzięte 
na tajnych konferencjach i uchwala się 
je bez dyskusji 

Żadnej wymiany myśli, żadnego echa 
życia, rozkaz główki partyjnej nie do­
puszcza"
„Głos P raw d y " , o rgan „pu łkow n i­

ków ", c ie rp i już n a  w yraźną  m anję 
w ielkości. Jego  g rupa to  sól ziem i i 
, m etal sz lachetny", resz ta  to  rdza, 
szm elc, złodziej i zbrodniarze.

Afera „gazowa".
P ra sa  sanacy jna s ta ra  się w yzyskać 

afe rę  „gazow ą" pos. Towarnickiego  
jako dyw ersję w  sp raw ie  min. C zecho­
w icza, ale jednocześnie p rag n ie  uderzyć 
w  parlam en taryzm , k tó ry  jakoby sp rzy­
ja pow staw an iu  podobnych afer. J e s t  to  
k łam stw o. W ręcz przeciw nie : tylko na 
te ren ie  parlam en tarnym  nadużycia  i 
b ezp raw ia  jednostek  muszą w yjść r a  
św ia tło  dzienne, ty lko  k o n tro la  p a r la ­
m en tarn a  p o ręcza  czystość życia p u ­
blicznego. Zarów no sp raw a min. C ze­
chow icza jak  afe ra  „gazow a" św iadczą 
najlepiej o dobroczynnym w pływ ie p a r ­
lam entaryzm u na nasze  stosunki. Ża­
dna sofistyka, żadne zap rzeczen ia  
p raw d y  te j n ie  zatuszują.

W ciąż „zwycięstwa".
P ra sa  sanacyjna, nie m ogąc się p o ­

szczycić zw ycięstw em  w  kraju , tem  
głośniej krzyczy  o „zw ycięstw ach" Poi- 
ski w  G enew ie. W yjaśniliśm y już, że 
żadnego zw ycięstw a n ie  było, t e  sp ra ­
w a m niejszości narodow ych je s t tego 
rodzaju, iż należy  ją zw yciężyć w k ra ­
ju p rzez  sp raw ied liw e jej rozw iązanie, 
by m ódz zw yciężać na te re n ie  m iędzy­
narodow ym . W szelk ie bajan ia  o k lęsce 
N iem ców  są środkiem  nasennym  dla 
bezm yślnego nacjonalizm u, ro zp ie ra ją ­
cego się obecnie w  szeregach  B. B. O- 
belgi pod naszym  k ie row ane  a d re se n , 
tra fia ją  ich au to rów .

Konstytucja na w łasny użytek.
K onsty tuc ja  m arcow a jak  w iadom o, 

głosi hasło  sw obody religijnej. By 
szczy tne te  hasło  w cielić w reszc ie  w  
życie, Z. P . P . S. w niósł p ro je k t ustaw y  
w ykonaw czej do a rt. I l l ,  113 i 116 k o n ­
sty tucji o legalizacji zw iązków  relig ij­
nych i pozaw yznaniow ych.

T o w ykonan ie konsty tucji endecka 
„Gazeta W arszawska" nazyw a w yw o­
ływ aniem .. w ojny religijnej. D la organu 
endeckiego  w ojna k le ru  kato lick iego  
z w yznaw cam i K ościoła N arodow ego i 
in., w yrzucanie tru p ó w  z m ogił i t. d .— 
to  pożądana harm onja „narodow a".

B.

ARESZTOWANIE
PODPROKURATORA

Z P oznan ia  donoszą, że w ładze  sąd o ­
w e n a k a za ły  a re sz to w a ć  p o d p ro k u ra to ­
ra  Sądu O kręgow ego  w  Poznaniu  p. 
D em beckiego za  n aru szen ie  p o w ierzo ­
nych mu depozy tów  sądow ych-
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ODROCZENIE ZEBRANIA
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

NA UL. NOWOGRODZKIEJ 21
Na wczoraj zostało wyznaczone w 

największym z posiadanych lokali jedno 
z 13 zebrań W arszaw skiej Spółdzielni 
Spożywców (Chłodna 39).

Sądząc z dotychczasowej praktyki, 
Zarząd nie przypuszczał, aby lokal ten 
okazał się za szczupły, tembardziej, że 
w szystkie dotychczasow e zebrania 
dzielnicowe jakkolw iek odbywały się w 
tym  roku  p r z y  niezw ykle dużej frek­
wencji członków, to  jednakże w ielekroć 
były mniej liczebne. Zainteresow anie 
w śród członków w roku bieżącym, zo­
stało zwiększone w skutek tego, że BB. 
S. postanow iła opanować spółdzielnię.

G ospodarze lokalu zakomunikowali 
prezesow i Rady Nadzorczej, tow. Rut­
kiewiczowi, że proszą o nieodbywanie 
posiedzenia gdyż nie odpowiadają za 
całość sufitów i proszą o podanie tego 
do wiadomości zebranych. Wówczas 
tow. Rutkiewicz zakom unikował zebra­
nym, iż odracza zebranie dla sklepów 
PI. 3 Krzyży 18, Hoża 24, Mokotowska 
7 i Marszałkowska 1, ze względów po­
wyżej wyłuszczonych, dodając że o ter­

minie nowego zebrania zostaną człon­
kowie powiadomieni i że odbędzie się 
ono w warunkach, umożliwiających zu­
pełnie legalne wybory delegatów.

Już po  tern oświadczeniu na sali zja­
wiła się policja. Przew odniczący W ar- 

• szawskiej Spółdzielni Spożywców w y­
jaśnił, że zebranie zostało przez niego 
odłożone, a jednocześnie zakomuniko­
wał, że sam nie wzywał interw encji pu- 
licji.

Po tern oświadczeniu policja wycofa­
ła  się z lokalu. Dobrze się stało, że ze­
branie na Nowogrodzkiej nie doszło do 
skutku, gdyż w w arunkach nieopisanego 
tumultu i ścisku niepodobna było ani 
wysłuchać spraw ozdania za rok  1928, a- 
ni przeprow adzić legalnie wyboru dele­
gatów.

A delegaci wszak decydują o składzie 
Rady Nadzorczej i o dalszych losach 
spółdzielni.

Na schodach pozostało paręse t osób, 
k tó re  nie mogły docisnąć się — i tern 
samem rezu lta t zebrania i wyborów 
byłby bardzo łatw o unieważniony.

BIUROKRATYCZNA DROGA
Przed dwoma tatam i wojskowy samo­

chód ciężarowy wybił szybę wystawową 
w jednem z pryw atnych przedsiębiorstw  
przem ysłow o - handlowych.

Ponieważ odnośne w ładze wojskowe 
nie kwapiły się z zap łatą  odszkodow a­
nia, spraw a oparła się o  sąd, który  fir­
mie przysądził w artość szyby 700 zł.

Firm a zwróciła się z prawomocnym 
wyrokiem  do Kasy Głównej Min. Skar­
bu z żądaniem zapłacenia. Kasa Główna 
skierow ała in teresan ta  do W ydziału

Budżetowego; stam tąd ak ta  pow ędro­
wały do Prokur. Generalnej, dalej zno­
wu do Min. Skarbu, do Kasy Głównej 
M. S. Wojsk., do Wydz. Budż. tegoż 
Minist. Spra. Wojsk., stąd do Dep. Inży- 
nierji, Wydz. Broni Pancernej, do Centr. 
Inżynier., do D. O. K , do Wojsk. Zakł. 
Zaopatrzenia, do Depart. Intendentury, 
do Wydz, Rachunk. - Budż. D epart, 
do K ontroli M. S. Wojsk, i do oficera 
płatniczego.

O kogo jeszcze ta  spraw a się oprze— 
trudno przewidzieć.

PRÓBNE
POWOŁANIE REZERWISTÓW
P. Minister Spraw Wojskowych za­

rządził w dn. 13 b. m. próbne powołanie 
rezerwistów oraz koni z następujących 
powiatów Rzeczypospolitej:

1) Lida, 2) Postawy, 3) Dzisna w Glę- 
bokiem, 4) Święciany, 5) st. grodzkie— 
Wilno, 6) Wileńsko-Trocki, 7) Oszmiań- 
ski, 8) Toruń, 9) Wąbrzeźno, 10) Chełm­
no, 11 Rypin, 12) Bydgoszcz, 13) Wy­
rzysk, 14) Szubin, 15) Chodzież, 16) Sę­
polno, 17) Inowrocław, 18) Mogilno, 19) 
Strzelno, 20) Wągrowiec, 21, Żnin, 22) 
Grudziądz, 23) Brodnica, 24) Świecie, 
25) Lubawa w N. Mieście, 26) Starogard, 
27) Tczew, 28) Chojnice, 29) Gniew, 30) 
Kościerzyna, 31) Kartuzy, 32) Morskie 
w Wejherowie oraz miast: 33) Toruń, 
34) Bydgoszcz, 35) Inowrocław, 36) Gru­
dziądz.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Ł 0 D 2

UKONSTYTUOWANIE SIĘ NOWEGO O K.R-P.P S.
W czoraj odbyło się posiedzenie nowo- 

obranego O. K. R-u, na którem  podzie­
lono funkcje w sposób następujący: 
przew odniczący — tow. dr. Wieliński, 
w iceprzewodniczący — tow. tow. Pur- 
tal i Rapalski, sek re tarz  — tow. Ajnen- 
kiel, skarbnik — tow. J. Wojdan. Człon­
kowie Egzekutywy — tow. tow. S.

W ojdan, Piotrowski, Potkański, Kasla-
niak, Barański, przedstaw icielka Wy-, 
działu Kobiecego — tow. Grodzicka, 
redak to r tow. Dolecki, przew odniczący
frakcji radzieckiej — tow. Andrzejak 
oraz przedstaw iciele Okręgowej Komi­
sji Zw. Zawodowych i T. U. R.

OFERTY NA ROBOTY KANALIZACYJNE W MIEJSKIEJ 
K0L0NJI MIESZKANIOWEJ

JAKA POGODA BĘDZIE DZISIAJ?

NAGŁA ZNIŻKA 
CEN JAJ

W czoraj odbyło się posiedzenie na­
białowej komisji cennikowej, na którem  
po omówieniu sytuacji na  rynku jaj- 
czarskim postanowiono zniżyć cenę jaj 
świeżych z 36 na 26 groszy za sztukę. 
Poprzednia gwałtowna zwyżka była 
sztuczna, a w yw ołana została przez 
mrozy i utrudniony dowóz.

CHMURNO, MGLISTO I ODWILŻ.
Dziś: chmurno, mglisto, nocą przymrozki, 

w ciągu dnia odwilż. Miejscami drobny o-

pad. Słabe lub umiarkowane wiatry połu­
dniowo - zachodnie i zachodnie.

PRZYGOTOWANIA DO WALKI Z POWODZIĄ
/ W dniu wczorajszym odbyło się w staro­
stwie grodzkiem Warszawa — Praga kon­
ferencja technicznego sztabu przeciwpo­
wodziowego.

Jako termin ogłoszenia ostrego pogoto­
wia sztabu technicznego oznaczono mo­
ment, kiedy Warszawa otrzyma sygnał, że 
Wisła ruszyła pod Zawichostem, co według 
obliczeń nastąpić ma na 24 godziny przed 
ruszeniem lodów w granicach stolicy 

O ewentualnej bezpośredniej groźbie po­
wodzi, stolica zawiadomiona zostanie bi­
ciem dzwonów na alarm, zaś w wypadku, 
gdyby ta chwila nastąpiła w nocy, — w ko­
misariatach zagrożonych powodzią będą i czeniem ze śniegu wszystkich ulic i arteryj, 
budzić ludność specjalni dyżurni, już z po- które prowadzą z nad W isły do punktów 

tych komisarjatów wy- | ewakuacyjnych.

znaczeni.
Ludność na terenach zagrożonych otrzy­

ma karty ewakuacyjne, które będą regulo­
wać kolejność pomieszczenia na wyznaczo­
nych już punktach ewakuacyjnych.

Kierownicy komisarjatów’, zagrożonych 
powodzią otrzymali polecenie sporządzenia 
wykazów obłożnie chorych, którzy w od­
powiedniej chwili ulokowani będą w szpi­
talach, które już są przygotowane na tę e- 
wentualność.

Na wczorajszej konferencji postanowiono 
również zwrócić się do magistratu, aby w 
możliwie szybkiem czasie zajął się oczysz

śród mieszkańców

POZBAWIENIE KOMUNIKACJI TELEFONICZNEJ 
250 ABONENTÓW

telefonicznych, tzęściowo min. spraw we­
wnętrznych, wydział techniczny magistra­
tu i t. d.( pozbawionych zostało komuni­
kacji telefonicznej.

Wskutek pęknięcia rury wodociągowej, 
woda zalała i uszkodziła kabel telefonicz­
ny na odcinku Nowego Świata i Krak.
Przedmieścia od Św. Krzyskiej do Traugu- 
ta. Z tego powodu przeszło 250 abonentów

70 MILJONÓW STRAT NA KOLEJACH
Według tymczasowych obliczeń, straty 

na kolejach skutkiem niezwykle srogiej te ­
gorocznej zimy wyniosły 70.000.000 złotych.
Cyfra ta obejmuje straty w zniszczonym 
materjale, koszty uprzątania śniegu, zmniej-

kolosalnych strat, min. komunikacji zmu­
szone było wystąpić do Rady Ministrów o 
zwrot wpłaconych na rzecz skarbu pań­
stwa dochodów P. K. P. za rok 1928-29, 
gdyż ministerjum nie byłoby w stanie wy- 

szone wpływy do kas kolejowych z racji ] płacić pensji pracownikom kolejowym w
ograniczenia ruchu, odszkodowania za nic 
dokonane przewozy i t. d. Skutkiem tak

PODJĘCIE
KOLONIZACJI POLSKIEJ 

W STANIE ESPIFITO SANTO 
W BRAZYLJi

Rząd polski udzielił tow arzystw u ko- 
lonitzacyjaiemu pozwolenia na koloniza­
cję w stanie E spirito  Santo  w Brazylji. 
Kolonizacja ta  będzie podjęta wiosną 
roku  \bieżącego. W  wymienionym sta ­
nie przebyw a przeszło 2.000 kolonistów 
polskich przew ażnie na p oi u d n: o wy pi 
brzegu rzek i Rio Doce. Tow arzystw o 
kolonizacyjine uzyskało koncesję na ob­
szarze 50 tys. ha. a te reny  wydzielone 
d la  kolonistów leżą wśród leśnej pusz­
czy na wysokości od 100 do 500 m. nad 
poziomem morza. Klimat jest tam um iar­
kow anie gorący.

Do Espirito Santo będą \vyjeżdżać 
rodziny rolnicze, składające się z trzech 
osób dorosłych, zdolnych do pracy, sil­
nych i zdrowych. Rodzina taka  będzie 
mogła otrzym ać działkę 25 ha., rodziny 
zaś liczące ponad 6 osób — działkę po­
dwójna. Ziemia będzie sorzedaw ana na

| dn. 1 kwietnia r. b.

BILANS BANKU 
POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za pierw szą 
dekadę m arca r. b. wykazuje zapas zło­
ta  621,7 mil. zł. Pieniądze i należności 
zagraniczne zmniejszyły się o 12,4 mil. 
zł. (684,8 mil. zł.). Portfel w ekslowy 
wzrósł o 2,7 mil. zł. (662,9 mil. zł.). Po­
życzki zastawowe zmniejszyły się o 3,9 
mil. zł. (80,5 mil. zł.). Natychmiast p ła tne 
zobowiązania (605 mil. zł.) i obieg bile­
tów  bankowych (1.215,8 milj. zł.) łącz­
nie zmniejszyły się o 21,3 mil zł, do su­
my 1.820,9 mil. zł.

ra ty  długoletnie po cenie bardzo przy­
stępnej. Na 20 rodzin sprowadzonych z 
Polski tow arzystw o kolonizacyjne osa­
dzi w  Espirito  Santo jedną rodzinę pol­
ską z kolonistów oddaw ana zam ieszka­
łych w Brazylji, k tórzy zapoznają no­
woprzybyłych z warunkam i pracy  w pu­
szczy i na roli, oraz ze zwyczajami miej- 
scowvmi*

Co słychać na śniecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

SKUTKI PROHIBICJI.
Według sprawozdania, ogłoszonego 

przez Womens Christian Temperance 
Union, śmiertelność w Stanach Zjedno­
czonych z powoda zatrucia alkoholem  
wzrasta z przerażającą szybkością. Przed 
siedmiu laty przypadał jeden taki wy­
padek śmierci na miljon mieszkańców. 
W roku ubiegłym sięgał on Już 40-tu 
wypadków na miljon. W roku ub. alko­
hol spowodował śmierć 4.372 ludzi.

OBŁĘD REKORDÓW.
Z D aytona Beach podają szczegóły 

tragicznego wypadku, którem u uległ 
wczoraj autom obilista am erykański Lee 
Bibie, usiłujący pobić angielski rekord  
szybkości samochodowej 375 kim. na 
godzinę. Świadkami tego tragicznego 
w ypadku było około 100 tys. osób, a  ta ­
kże zdobywca rekordu  mjr. angielski 
Segrave. W chwili gdy Bibie osiągał 
szybkość około 325 kim., samochód je­
go w yw rócił się k ilkakrotnie, odrzuca­
jąc jadącego na znaczną wysokość po­
nad  terenem . Bibie, w yrzucony w  po­
w ietrze olbrzymią siłą, pad ł w odległo­
ści kilkudz:esięciu m etrów od miejsca 
fatalnego wypadku. Samochód B iblea 
potoczył się w bok z tak  w ielką szyb­
kością, że obecni nie zdołali w pierw ­
szej chwili zorjentować się w groźnej 
sytuacji. Wóz młynkując zabił stojące­
go z boku na  piaskach plaży fotografa 
dziennikarskiego. Sam Bibie został zma­
sakrow any siłą upadku.

PIĘKNY GEST FRANCUSKIEGO 
LAUREATA NAGRODY NOBLA.

Laureat nagrody pokojowej Nobla za 
rok 1927 Ferdynand Bouisson przezna­
czył całą sumę otrzymaną z tytułu na­
grody na utworzenie funduszu na akcję 
szerzenia idei Ligi Narodów w szkołach 
i wśród szerszych warstw. Procenty 
mają być przeznaczane na zapomogi dla 
nauczycieli, udających się na kongresy 
międzynarodowe. >

** *‘ ^  i*V ** V

Z ESTRADY 
KONCERTOWE J

„Harnasie" Szymanowskiego. — Hoehn, 
Isserlis. — M. Janowski

P. Karol Szymanowski wykańcza swój 
nowy balet o zbójnikach, Harnasiach ta­
trzańskich. Po pierwszem wykonaniu frag­
mentów początkowych trudno coś sądzić. 
Lepiej wstrzymać się z oceną do czasu 
wykonania całości.

W zakresie ruchu koncertowego pól- 
poście cechuje ogromne ożywienie. Bała­
łajki ludowe rosyjskie gromadzą setki lu­
dzi; Alfred Hoehn również ściąga do Kon­
serwatorium tłumy publiczności interesują­
cym programem (sornata op. 108 Beetho- 
vena) i przepięknym, głębokim tonem, pia­
nista, Juljusz Isserlis grał w Filharmonji 
Czajkowskiego, Skrjabina i cieszy się du- 
źem powodzeniem. Ostatnio wreszcie ol­
brzymie pochwały zjednał sobie p. Janow­
ski. Śpiewał pieśni Schuberta niezwykle 
pięknie z właściwą sobie wyrazistą dykcją 
i wrodzoną kulturą artystyczną. H. D.

N astąpiło otw arcie ofert, zgłoszonych 
do przetargu na roboty  kanalizacyjne 
i wodociągowe w Miejskiej Kolonji M ie­
szkaniowej na  Polesiu K onstantynow-

skiern. Złożono 8 ofert, przyczem  sumy 
kosztorysow e wahają się od 900.000 do 
1.800.000 zł

LICZBA UBEZPIECZONYCH W KASIE CHORYCH
W edług statystyki łódzkiej Kasy Cho- | b. wynosiła 184.000 osób, w tej liczbie 

rych, liczba ubezpieczonych w lutym r. | 106.000 mężczyzn i 78.000 kobiet.

0 S T R 0 W  WIELKOPOLSKI
WYNIKI WYBORÓW DO RADY GMINY KRĘPA

SUKCES P. P. S.
klasowe Związki Zawodowe) — 10 man­
datów.

W  poprzedniej Radzie gminnej P.P.S.
miała ty lko 5 radnych.

Dnia 3 m arca odbyły się wybory do 
Rady Gminy Krępa. W ysunięto tylko 2 
listy. Lista Nr. 1 Bloku Narodowego (t 
j. N. P. R., „Piast", Ch. D., i N D.) o trzy­
m ała 13 mandatów; lista Nr. 2 (PPS. i

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE
WIELKIE WIECE P. P. S.

W  niedzielę, dnia 10 marca, w dużej 
sali Domu Ludowego w Zawierciu, od­
był się sprawozdawczy wiec P. P. S.

Sprawozdanie z Rady miejskiej zda­
w ał tow. Masłoński, sprawozdanie sej­
mowe tow. poseł Bień.

Mówców naszych przyjmowano entu­
zjastycznie.

Rezolucje domagające się rozwiązania 
Rady miejskiej (większość chadecko-en- 
decka) za nieudolną gospodarkę, oraz 
przeciwko sanacyjnemu projektowi zmia­
ny Konstytucji, przyjęto jednogłośnie.

Kiedy na mównicy pokazał się przed­
stawiciel B. B., miejscowy nauczyciel, i 
usiłował usprawiedliwiać rządy sanacji, 
zebrani zareagowali odśpiewaniem 
„Czewonego". W idząc taki nastrój, be- 
bechowiec zrezygnował z przemówienia.

Obecnych było około 2000 osób.
W  sobotę, dn. 9 marca, odbył się wiec

robotników kopalni Klimontów w Dą­
browie, przy udziale 1200 osób. Spra­
wozdanie sejmowe złożył tow. pośeł 
Stańczyk. W śród powszechnego entu­
zjazmu uchwalono rezolucje przeciwko 
sanacyjnemu projektow i rewizji Kon­
stytucji.

Z przeciwników nikt nie zgłosił się do 
dyskusji.

W  niedzielę, dnia 10 marca, w  sali te ­
a tru  Miejskiego w Dąbrowie, odbył się 
wiec P. P. S., przy udziale 1500 osób. 
Referowali tow. Kurek Franciszek i po­
seł Stańczyk. Przyjęto również jedno­
głośnie rezolucje, wypowiadające się 
przeciwko projektowi rewizji Konstytu­
cji, zgłoszonym przez B. B., a za pro­
jektem  P. P. S.

W podniosłym nastroju wiec zakoń­
czono. " ’

ŻYCIE I P R A C A  R O BO TNIC ZEJ  
WARSZAWY

WŚRÓD PRACOWNIKÓW KELNERSKICH
Podaną przez nas wczoraj no tatkę o 

zebraniu młodocianych pracowników 
kelnerskich (praktykantów ) uzupełnia­
my następującemi szczegółami:

R eferaty  o organizacji Zawodowej, 
szkole dokształcającej i ustawodawstwie 
dotyczące młodocianych — wygłosili 
tow.tow. Jakubowski, Sieradzki i Żuk.

W ożywionej dyskusji młodociani 
przedstaw iali krzywdy, których dozna­
ją w  pracy przew ażnie w  zakładach pro­

wadzonych przez udziałowców.
Do Komisji Organizacyjnej Sekcji 

M łodocianych, weszli: Kotkowski K.,
U rbaniak A., Chojnowski M., Skwirut 
J,, Kozłowski T., Krzesaj St., Stacho­
wicz M.

Komisja ta  rozpocznie prace nad cał- 
kowitem zorganizowaniem Sekcji i w cią­
gnięciem do niej wszystkich p rak tykan ­
tów kelnerskich stolicy.

AWANTURNICY I ROZBIJACZE W PRZEMYŚLE ODZIEŻOWYM
Dnia 11 b. m. odbyło się zebranie | tego fachu, zaś ogromna większość na- 

sekcji męsko - magazynowej oddziału | leży do Związku Odzieżowego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

warszawskiego Związku Robotników 
Przem ysłu Odzieżowego, przy udziale 
300 członków, reprezentujących p rze­
szło 100 firm.

Po rozw ażeniu sytuacji, w ytw orzo­
nej przez opóźnienie się sezonu, oraz o- 
gólną stagnację — zebranie uchwaliło 
narazie wstrzym ać się od w ystąpienia 
do pracodaw ców  z żądaniem podwyżki 
istniejących obecnie płac, wychodząc z 
założenia, że akcja strajkow a w chwili 
obecnej byłaby na rękę jedynie praco­
dawcom, posiadającym wielkie zapasy 
gotowego ubrania.

Uchwalono jednak podjąć akcję straj­
kową w chwili dogodniejszej dla robot­
ników, gdyż obecnie istniejące płace 
winny bezwzględnie ulec podwyżce.

G rupa nieodpowiedzialnych jedno­
stek, dążących do opanowania za wszel­
ką cenę ruchu robotników  odzieżowych 
—  pod płaszczykiem haseł niby to  ra ­
dykalno - lewicowych — zorganizowa­
na w związku rozłamowym pod nazwą: 
„Związek Zawodowy Robotnncow Prze­
mysłu Konfekcyjnego w  W arszaw ie", 
w ystosow ała do firm, męsko-magazyno- 
wych żądanie podwyżki płac o  15%, 
podając dzień 13 b. m. jako term in pre- 
kluzyjny,, od którego to  nowy cennik 
m a wejść w  życie.

Nadmienić należy, iż za tą rozbijacką 
grupą idzie zsledwie 20%! robotników

Już od środy popołudniu ta  grupa roz- 
bijaczy zaczęła system atycznie napadać 
na w arsztaty, gdzie spokojnie pracow a­
li robotnicy, w  myśl uchwał ich zeb ra­
nia i Związku, chcąc ich terorem  zmu­
sić do opuszczenia pracy i przystąp ie­
nia do strajku, proklam owanego przez 
związek konfekcyjny.

W  czw artek, dn. 14 b. m. te  chuligań­
skie napady przybrały już poważniej­
szy charak ter. Napadnięci i pobici zo­
stali m. in. robotnicy, pracujący w  w ar­
sztatach pp. Frydm ana (Dzika 3), Ro- 
delnika (Gęsia 47), K astornika (Dzielna 
17), Goldfarba (Dzielna 27), Celmajste- 
ra  (Orla 13) i t. p.

Rozgoryczenie wśród robotników mę- 
sko-magazynowych i wszystkich człon­
ków Związku jest ogromne. Ostrzega­
my prowodyrów tej niecnej akcji przed 
jej skutkami. Wzywamy ich, by pilno­
wali swego kąta, a nie mieszali się do 
spraw i uchwał Związku Odzieżowego. 
Nikt ich nie upoważnił do występowa­
nia w imieniu ogółu robotników męsko- 
magazynowych. Zaś do poskromienia 
dzikich, chuligańskich wystąpień nie­
powołanych „działaczy" znajdziemy w 
organizacji naszej dość siły moralnej^

Prezydjum Zarządu 
Oddziału I. Związku Odzieżowego 

w Warszawie.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA KONFERENCJA 

P. F. S. (Dalszy ciąg). W sobotę, dn. 16 
b. m. w lokalu Dzielnicy PPS. Wola — 
Grzybowska 57 o godz. 6-ej wieczorem  
odbędzie się dalszy ciąg Konferencj 
Warszawskiej. Tematem obrad pozo 
stale punkty porządku dziennego: 1)
współpraca z klasowym ruchem zawo­
dowym — ref. tow. Wąsik Antoni, 2) 
Praca Kulturalno - oświatowa — rei. 
tow. Woliniewska Lucyna, 3) Kasa 
Chorych m. Warszawy — ref. tow. Gar 
licki Stanisław i 4) Wolne wnioski. To­
warzyszy delegatów prosimy o punktu­
alne przybycie.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNI 
CZY P. P. S. — WARSZAWA. W po­
niedziałek dn. 18 b. m. w  lokalu Dziel 
nicy P. P. S. Praga * Ząbkowska 41 o 
godz. 6-ej wieczorem odbędzie się ple­
narne posiedzenie OKR-Warszawa.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA
W  p ią tek  15 b. m. w  lokalu  Z. Z. K. 

(ul. C zerw onego K rzyża 20). O godz. 6 
m. 15 odbędą się w yk łady  tow . tow . 
Zdanow skiego, L iberm ana i C zapiń­
skiego.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PIĄTEK 15 B. M.

Dzielnica Ochota. O godz. 6,30 w lokalu 
Dzielnicy Przemyska 18, odbędzie się 0 - 
gólne Zebranie członków. Referat wygłosi 
tow. Garlicki Stanisław na temat j.Ubez- 
fueczenia Społeczne".

Dzielnica Powązki. O godz. 7-ej w lokalu 
Dzielnicy Dzielna 95, odbędzie się ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7-ej w. w 
lokalu Wydz. Kobiecego Leszno 53, odbę­
dzie się Ogólne Zebranie członków Dziel­
nicy.

Koło P. P. S. pracowników fabryki W e­
ber i Dahne w lokalu Wydz. Kobiecego 
Leszno 53, o godz. 6 -ej w. Zebranie człon­
ków Koła.

SOBOTA, 16 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 6.30 w lo­

kalu C. K. W. W arecka 7, odbędzie się 0 -  
gólne Zebranie członków*— referat wygło- 
•i tow. poseł Z. Zaremba na temat: „Sy­
tuacja gospodarcza".

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
ODBĘDZIE SIĘ DN. 20 B. M.

Konferencja Zarządów Związków 
Zawodowych w Warszawie, wyzna­
czona na dzień 15 b. m,, zostaje z 
przyczyn technicznych odłożona na 
środą, 20 marca, godz. 6.30 wieczo­
rem,

JRS DLA ŁAWNIKÓW W SĄDACH 
PRACY.

N astępny  w ykład , p. t. „U strój Sądów  
P racy  ze szczególnem  uw zględnieniem  
roli, obow iązków  i p raw  ław ników ", od­
będzie się dziś, o godz. 7 m, 15 wiecz,, 
w lokalu  Związku Drukarzy, ul. Miodo­
wa 6, I piętro.

K to z tow arzyszów  ław ników  p  agnie 
zap isać się na obecnie p row adzony kurs, 
w inien p rzybyć n a  pow yższy w ykład, 
gdyż z dn. 15 b. m. zam yka się lis tę  u- 
czestn ików  kursu.

Walne zebranie żeglugowców.
W  dniu  24 m arca  1929 r, o godz. 9-ej 

ra n o  w  gm achu Zw iązku Zaw. K oleja­
rzy  w  W arszaw ie, przy  u licy C zerw one­
go K rzyża 2 0 , odbędzie się doroczne 
w aln e  zeb ran ie  członków  W arsz. Oddz. 
Żeglugi Zw iązku Zaw . T ransportow ców ,

N a p o rządku  dziennym : spraw ozdanie 
Zarządu, w ybory  w ładz oddziału  i d e le­
gatów  n a  zjazd i inne w ażne sp raw y  or- 
organizacyjne.

Obecność członków konieczna,

R uch  k u lt .-o ś w ia to w y
Robotnicze Stowarzyszenie Esperanty- 

atów „Praca .  Laboro" w Polsce. Dnia 15 
b, m. (w piątek) odbędzie się w lokalu 
Związku Zawód. Metalowców Warszawa, 
Leszno 53 w pierwszym terminie o godz. 8, 
w drugim 8.15 doroczne Walne Zebranie 
członków Rob. Stow. Esp er. „Laboro".

KONCERTY MUZYCZNE NA ŻOLI­
BORZU.

Szereg koncertów, jakie odbyły się w 
Warszaws lej  ̂°Póldzielni Mieszkaniowej 
na Żoliborzu, świadczy bardzo pochlebnie 
a  rucbli"ośc* st<n^arzyszenia lokatorów p,
n. „Szklane om7 > które, poza bardzo o- 
gywioną działalnością oświatową (Stowa­
r z y s z e n i e  Prow **■ Przedszkole, bibljote- 
kę, czytelni<? / .  również troszczy cię o 
danie m o ż n o ś c i  swym członkom usłyszenia 
dobrej tn ^V kl-

Na ostatnim koncercie w dn. U b. m. 
mieliśmy tnożnosc us yszęg śliczny głos p. 
Lucyny Szczepans lej tóra odśpiewała 
szereg p i e ś a i Niewiadomskiego, następnie

K R O N I K A
Koło Prawników S. U. W. W dniu 16 b.

m. w auli Uniwersytetu Warszawskiego od­
będzie się odczyt b. v, min. Spraw Wewn. 
Becka p. t. „O służbie administracyjnej". 
Początek odczytu o godz. 17-ej.

Polskie Towarzystwo Fizyczne Oddział 
Warszawski. Da. 16-go b. m. o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się w Zakładzie Fizycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego, Hoża 69 od­
czyt prof. W. Rubinowicza ze Lwowa p. t. 
„Interferencja elektronów a mechanika 
undulacyjna".

Przed wlosennem myciem okien. Zarząd 
Pogotowia Ratunkowego przypomina, iż 
celem zabezpieczenia myjących okna przed 
wypadnięciem, został przez Pogotowie o- 
pracowany i opatentowany specjalny pas 
ochronny, absolutnie zabezpieczający my­
jących okna przed wypadnięciem. Należy 
również przypomnieć, iż z rozporządzenia 
Kom. Rządu, mycie okien bez odpowied­
niego zabezpieczenia myjących przed wy­
padnięciem jest surowo wzbronione i ka­
rane grzywną lub aresztem.

RUCH KOBIECY
PREZYDJUM CENTRALNEGO WY­

DZIAŁU KOBIECEGO.
Posiedzenie Prezydjum Centralnego 

Wydziału Kobiecego odbędzie się w pią­
tek, 15 b. m. o godz. 8 wiecz. w Sejmie.

M Ł0DZIE2
KOŁO IM. L. MISIOŁKA.

W  sobotę, dn. 16 m arca, o godz. 7-ej 
w iecz. w  lokalu  p rzy  ul. D zielnej Nr. 95 
odbędzie się odczyt dr. Stawińskiego 
p. t. Alkohol, płeć i zbrodnia. Odczyt 
ilustrowany filmem.

Warszawska Organizacja Młodzieży T. U, 
R, Kolo im. M. Paszkowskiej: dziś o godzi­
nie 7.30 wiecz. w lokalu Koła ul. Mickie­
wicza Nr. 1 (Żoliborz) odbędzie się zebra­
nie członków Koła. W niedzielę, dnia 17 
b. m. Koło urządza Wieczornicę Taneczną 
przy udziale własnej orkiestry. Początek o 
godzinie 6 p.p.

Koło im. Montwiła-Mireckiego: w niedzie­
lę, dnia 17 w lokalu Koła odbywa się wie­
czornica taneczna dla członków i wprowa­
dzonych gości.

Akademja — Popis Warszawskie) Orga­
nizacji Młodzieży T, U. R. W niedzielę 24 
b. m. o godzinie 4.30 p. p. w Sali Związku 
Handlowców przy ul. Siennej Nr, 16 odbę­
dzie się Akademja — Popis prac Kół W ar­
szawskiej Organ. Młodz. T. U. R. W pro­
gramie: pokazy sekcyj deklamacyjnej, tań­
ców ludowych, gimnastycznej i t. p. Za­
proszenia można otrzymać w Sekretarjacie 
T. U. R. W arecka Nr. 7.

Referat Wycieczkowy Warsz. Organ, 
Młodz. T. U. R. organizuje w niedzielę 17 
b. m. wielką wycieczkę do nowo otwartej 
na Woli Miejskiej Piekarni Mechanicznej, 
Bilety w cenie 50 gr. nabywać można wcze­
śniej w Sekr. T. U, R. W arecka 7 u tow 
Synowieckiego, lub na miejscu zbiórki u 
kierownika wycieczkL Zbiórka punktual­
nie o godzinie 11 rano na ul. Prądzyńskie- 
go Nr. 3, dojazd tramwajami Nr. Nr. 5, 9, 
11, 16 i 21. Hość uczestników ograniczona.

Z. N. M. S.
Koło Politechniczne zbiera się w sobotę 

o godz. 8 wiecz na Wareckiej 7. Obecność 
wszystkich konieczna.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

Staraniem Oddz. Warsz. T. U, R. odbę­
dzie się na kole im. St. Worcella Warsz. 
Org. Mł, T. U. R. w .lokalu przy ul. Lesz­
na 53 (lokal Wydz. Kobiecego P. P. S.) w 
niedzielę, dn. 17 b. m o godz. 4 po poł. 
WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ

Słowo wstępne wygłosi tow. Andrzej 
Wolica. Fragmenty poetyckie recytować 
będzie ob. Ładosz. Wstęp dla członków T. 
U. R„ Org. Mł. T. U. R. i dzielnicy Jerozo­
lima P P. S.

Odczyt tow D-ra A. Krygiera. Staraniem 
Oddz. Warsz. T. U. R. odbędzie się w pią- 
tek, dn. 16 b. m. o godzinie 7 J4 w lokalu 
Koła im. L. Misiołka Warsz. Org. Mł. T. U. 
R, i dzielnicy „Powązki" P P. S. Odczyt 
tow. D-ra Krygiera p. t. „Ubezpieczenia na 
s t a r o ś ć .  Wstęp wolny.

BACZNOŚĆ! ZMIANA ADRESU!
Zabawa KRKS „Start" odbędzie się 

dnia 17 b. m- o godz. 6 po poł., nie jak 
pierwotnie ogłoszono, w Polskiem Tow. 
Emigracyjnem, a w Alejach Ujazdow­
skich 37, parter szkoła p. Gurtlerowej.

tow. K* Kaminski wykonał solo na skrzyp- 
cach kilka utworów muzycznych.

Po przerwie zespół orkiestrowy Teatru 
Wielkiego, pod dyrekcją tow. T. Klaindin- 
sta, wykonał szereg utworów Szopena, Mo­
zarta i innych.

Serdeczne podziękowanie za bezintere­
sowny udział w koncercie należy się arty ­
stom, jak również tow. Feliksowi Kwiat­
kowskiemu za jego pracę nad organizowa­
niem koncertu.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

Błękitne Noce
W rolach głównych: 

Im ogen a R ob ertson  i L ew is  
S to n e .

Wt. b. ..Universal". Nadprogram.
Codziennie seanse oświatowe wyłącz- 
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l 15 
dla publiczności.

P A N
N. Świat 40. 

Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL.
Marszałk. 125. 

Pocz o g. 4,30 pp.

IWAN M0Z2UCHIN

i i j i t i i t
Najnowsza i bezwzględnie naj­
lepsza kreacja wielkiego aktora.

1 K i n o  „ P A L A C E «
C h m ieln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej i najwspanialszej 

kreacji w fascynującym dramacie p. t.

U

V
wg. arcydzieła EMILA ZOLI. Reź.: 
MARCELI L'HERBIER. W in. roi. gł.: 
YVETTE GUILBERT i ALVRED ABEL

K i n o  „ S Ł O N C E ."
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 4.30, ost. 10. 

DZIŚ ŚRÓDMIEJSKA PREMJERA 
Największego filmu świata

„Powrót i  niewoli “
D itta  P arło  

G ustaw  H anson
Ceny od 1 zł.

U w a g a !  W Sobotę i Niedzielę o 12 
i 2-ej poranki popularne.

Ceny od 50 gr.

r A C I M H  N o w y  Ś w ia t  50
I i H j I H U  Pocz. og. 6, 8 i 10.

Powiększona orkiestra pod batutą 
ADAMA FURMANSKIEGO. 

O s ta tn i d z ie ń  !
Ze względu na niespotykaną dotych­
czas treść tego filmu u p r a s z a  się 
o przybywanie na początki seansów!

INajwiększa zdobycz współczesnej 
kinematografii! Wspaniałe arcydzieło 

genialnego PAWŁA LENI

O S T R Z E G A M !
W rolach głównych: 

d a w n o  n i e w i d z i a n a  
L au ra  L a  PTante

Margaret L I V I N G S T O N  
(Kusicielka z filmu „Wschód Słońca")

. i J O H N  B O L E S .
 ̂ Wytwórnia „Universal Pictures Corp.".

DOOOOCT CXXCOCCOJOCX'OfXXaDCX) 
^ K I N O  - V A R I ć T ć  8  
3 „ A S T R  A “ p
2  (Dzika 51 róg Szczęśliwej).
3 N a e k r a n ie  t
5 A N I O Ł  U L I C Y
T zachwycający, pełen podziwu film.
J  N a sc e n ie :  pod kierunkiem

BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY 
j  (rewia) „Przyjdźcie s ię  prze- 

k o n a ? '  Z udziałem asów stolicy: Ida 
Erwestówna (królowa subretek), Maksio 
Boczkowski (humorysta), Bebi and Bob 
(węgierski duet taneczny) Bolesław 

Norski-Nożyca (humorysta-confer.), 
Haneczka (tancerka).

Muzyka pod batutą Kunioka.
o o o c o c x x i a x c c x x x  ;U O CŁU X X 30000

CO GRAJA KINA
Apollo. „Pieniądz" z Brygidą Heim. 
Capitol: „Adjutant” z Mozżuchinem. 
Casino: „Ostrzegam" z Laurą la Plante. 
Colosseum: „Ponad śnieg". W malej sali: 

„Czarny Anioł".
Filhannonja: „W przeklętym domu" i 

.Romantyczne panny i praktyczne mamy”. 
Miejski: „Błękitne noce”.
Pan: „Adjutant" z Mozżuchinem.
Palace: „Pieniądz" z Brygidą Heim.
Quo Vadis: „Żar miłości" z Gretą Garbo. 
Rococo: „Złodziej z Bagdadu" z Dougla­

sem Fairbanksem.
Słońce: „Ten, z którego się śmieją". 
Splendid: „Piękna grzesznica".
Stylowy: Płomień miłości".
Wodewil: „Słomiana wdówka".
Światowid: „Żar miłości" z  G retą Garbo. 
Astra: (Dzika 51). „Anioł ulicy".
Bajka: (Żelazna 61). „Burza".
Bellona: (Leszno 2). „Iwonka",
Italia: (Wolska 32). „Towarzysze broni”. 
Mewa (Hoża 38): „Ciernista droga księż­

niczki Woroncow".
Słońce: .Pow rót z niewoli",
Praga: (Targowa 71). „Idiota".

RADY FORDA
Ten niezwykły człowiek, który przez 

całe 6woje życie zabiegał, oszczędzał i wy­
twarzał pieniądze, który jak nikt inny zna 
filozofję pieniądza, takie oto daje rady 
praktyczne, a tym razem daje je kupują­
cym, t. zn. wszystkim, bo wszyscy nimi je­
steśmy. „Stosuj swoje wydatki do docho­
dów. Zgóry określ sumę, jaką możesz wydać 
i tylko w tej cenie szukaj potrzebnego 
przedmiotu. Nie kupuj rzeczy niepotrzeb­
nych dlatego tylko, że są tanie. Kupuj rze­
czy tylko w dobrym gatunku. Kupuj rze­
czy potrzebne tylko we właściwym czasie. 
Nie przepłacaj. Zanim kupisz jakiś przed­
miot zadaj sobie następujące pytanie: czy 
rzecz ta jest istotnie niezbędna? czy stać 
Cię na jej kupno? czy możesz zapłacić go­
tówkę? czy kupując tę rzecz nie musisz 
się wyrzec rzeczy potrzebniejszej?"

Oto kilka słusznych rad genjalnego prze­
mysłowca amerykańskiego. Prowadzą one 
do umiarkowania, prostoty, oszczędności. 
Tymczasem my, jakże lubimy wydawać, 
kupować, nie licząc się z istotną potrzebą 
i ze stanem naszej kieszeni! Tkwimy w na­
łogu wydawania pieniędzy. Zapominamy, 
że wstrzemięźliwość i oszczędność w wy­
datkach prowadzą do dobrobytu, do zabez­
pieczenia sobie spokojnego jutra. Zapytacie 
możt. dlaczego i w jaki sposób? To bardzo 
płoste. Odkładajcie systematycznie i z pe­
wnym uporem pieniądze, których możecie 
nie wydać, pieniądze zaoszczędzone na 
zbędnych wydatkach, na odmówieniu so­
bie często zbytecznych i wątpliwych przy­
jemności. składajcie te choćby drobne su­
my na Książkę Oszczędnościową do P. K. 
O. a po latach kilku czy kilkunastu sta­
niecie się posiadaczami sporej i ważkiej 
sumy, która doskonale ułatwi wam życie 
i niesłychanie przyda się na okres życia, 
kiedy nie będziecie mogli tak wydatnie 
pracować, kiedy zaczniecie myśleć o za­
służonym odpoczynku.

A łatwość i dostępność takiego oszczę­
dzania jest niezwykła. Każdy oddział po­
cztowy przyjmować będzie wasze oszczęd­
ności na książeczkę Oszczędnościową P. K. 
O. Tylko trzeba zacząć. Będziecie kiedyś 
błogosławili ten dzień i godzinę.

M. Cz.

KTO WCZORAJ W9GRAŁ
NA LOTERJI?

5-ia klasa — 8-my dzień.
150.000 wygrał Nr. 85708,
25.000 wygrał Nr. 134483.
15.000 wygrał Nr. 128330.
Po 10.000 wygrały N-ry: 8921, 37755,

139331.
Po 5.000 zł. wygrały N-ry: 7891, 84113.
Po 3.000 zł. wygrały N-ry: 51020, 51180, 

53162, 118580, 120189, 126432, 140736,
158066.

Po 2.000 zł. wygrały N-ry: 815, 6899. 
20481, 33222, 37378, 46407, 48800, 55998.
59895, 61493, 74057, 83163, 88615, 88747,
93175, 96854, 101912, 158996.

Po 1.000 zł. wygrały N-ry: 4163, 4448,
8031, 14914, 23037, 27752, 28577 32752,
35616, 45455, 55245, 77919, 78319, 80622,
88380, 96384, 101740, 102999, 117925, 122245, 
129013, 131811, 139311, 1555%, 156750,
158285, 162733, 169686.

Po 600 zł. wygrały N-ry: 605, 15840,
19732, 22940, 23934, 33025, 40930, 40977,
41090, 50013, 50459, 56001, 66079, 70265,
73601, 77742, 81574, 86528, 86568, 86781,
89134, 90058, 90146, 93276, 98633, 124076,
156681, 158348, 167365, 170681.

Po 500 zł. wygrały N-ry: 27, 731, 742,
4825, 5021, 5416, 5641, 7288, 8077, 10626,
10923, 12951, 14261, 14497, 21914, 23%2,
24612, 25472, 25641, 27259, 27417, 28998,
29180, 30464, 31487, 32260, 32504, 33115,
33966, 35225, 35442, 36240, 37413, 40797,
46565, 46699, 46778, 52662, 53260, 55506,
j9638, 63470, 64470, 64788, 64923, 69404,
73536, 76734, 78586, 79429, 80764, 81811,
81956, 83090, 86112, 86459, 87124, 87248,
87324, 89651, 91624, 91626, 92009, 92426,
92554, 97285, 97574, 99853, 100428, 102343,
104714, 105178, 105751, 105977, 106035,
109499, 1095%, 113547, 114232, 115999,
116965, 117450, 118744, 120238, 120365,
120704, 127714, 128882, 130109, 133457,
135013, 136056, 136844, 136826, 136848,
138621, 139684, 139789, 140285, 141550,
141558, 141616, 143112, 143634, 143937,

II POBUDKA*
TYG. I L U S T R O W A N Y
ukazał się już N r .  1 4  
j e s z c z e

n iesk o n fisk o w a n y t
Zawiera ciekawe artykuły 

o Karolu Marksie, o Masary- 
ku, o komunie p a r y s k i e j ,  
o bankructwie B. B. S., list 
do ministra Składkowskiego, 
o skandalicznem postępowa­
niu kleru, szereg nader inte­
resujących rewelacyj „budże- 
towo-honorowych“ i w i e l e  
innych.
Czytajcie I prenumerujcie! 

C en a  e g z e m p la r z a  t y lk o  40 gr., 
p r e n u m e r a ta  m ie ś . z ł. 1 ,50 , 
k w a r ta ln ie  z ł .  4.50.
Adreat Warszawa, WARECKA 7.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJC

DZIŚ,
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikaty rolniczy i meteorologiczny. 13.15 
— 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy. 15.10 „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych". 15.35 — Nad­
program, komunikaty. 15.50 — 16.45 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 
Przerwa. 17.00 Odczyt z działu „Radiotech­
nika". 17.25 Transmisja odczytu z Wilna.
17.55 Koncert popołudniowy. 18.50 Roz­
maitości. 19.10 Odczyt p. t. „Owady jako 
przenosiciele chorób zakaźnych i ich zwal­
czanie" 19.35 — 19.55 Przerwa. 19.56 —
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego. 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Transmisja kon­
certu symfonicznego z Filharmonji W ar­
szawskiej. Po transmisji komunikaty lotni­
czo - meteorologiczny, sportowy, policyjny, 
nadprogramowe, komunikaty P. A. T„ oraz 
retransmisje ze stacji zagranicznych na a- 
paratach Marconi.

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego, hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie ,komunikat lotni­
czo - meteorologiczny i rolniczy. 12.10 —
14.00 Transmisja uroczystości otwarcia In­
stytutu Radiotechnicznego w Varszawie. —
14.00 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 —15.35 
Odczyt „Sądy przysięgłych według nowego 
ustawodawstwa". 15.35 Komunikat samorzą 
dowy. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 Od­
czyt „Z życia wyrazów". 17.25 „Z przeżyć 
i dziejów narodu". 17.55 Program dla dzie­
ci z Warszawy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 
„Radjokronika”. 19.35 — 19.55 Przerwa.—
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego. — 20.00 
Transmisja operetki z Bydgoszczy. W prze­
rwie komunikat Teatrów Miejskich. Po kon­
cercie o godz. 22-ej komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, sportowy, oraz 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.
„ZACZAROWANY FLET" MOZARTA 
NA FALACH RADJOSTACJI POL­

SKICH.
Wiedeń, 14 m arca. (PAT.). W  dniu 

18 b. m. o g. 7.30 w ieczorem  stacja  r a ­
diofoniczna ,,Radio-Wien“ tran sm ito ­
w ać będzie  z O pery  tu te jszej „Zaczaro­
wany Flet" Mozarta, k tó ry  odegrają tu ­
te jsze najw ybitn iejsze siły operow e. K ie­
row nictw o op ery  spoczyw ać będzie w  
ręk ach  Ryszarda Straussa. O p era  n a ­
d an a  zostan ie kab lem  do W arszaw y, 
k tó ra  p rzek aże  ją swym  radiosłucha­
czom, jak  rów nież innych radjostacjom  
„Polskiego Radja".

W iadom ość tę  p o tw ie rd za  „Polskie Ra- 
djo", zaznaczając, że osoby, n ieposiada- 
jące jeszcze rad ioodbiorn ików , zdążą do 
dnia 18 b. m. za ła tw ić  form alności abo­
nam entow e i dzięki tem u  będą m ogły u- 
słyszeć ta k  w yjątkow ą transm isję  o p ero ­
wą.

Wobec zamachu reakqi pomajo- 
wej na ustrój demokratyczno - par­
lamentarny, każdy powinien prze­
czytać świetną broszurę

tow. MARJANA PORCZAKA,
która św ieżo  w yszła  z druku pod
ty tu łe m :

„WALKA O DEMOKRACJĘ 
W POLSCE".

D o n a b y c ia  w  Księgarni Robotni­
czej w W a r s z a w ie  ( W a re c k a  9) 
i we wszystkich księgarniach.

145006, 145%4, 147130, 147867, 149776,
150394, 151702, 152136, 152724, 156037,
157030, 157589, 159273, 159326, 159704,
163203, 167570, 170358, 171007, 171619,
172336, 172484, 172779, 172827, 173236,
173355.

Ogłoszenia
drobne

P a te f o n y ,  P n r -  
lofony.'S™ ”?
w wielkim wyborze 
oraz ptyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

T o h l l  sztuczne- Be* 
L Ę U y  peracja na 
poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom ­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

X) Pracowni-
|>n m  tanio na do- 
iYUIlI godnych wa­
runkach suknie 1 okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. Unklewicz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Bezdzietnej
stwo poszukuje poko- 
|u przy rodzinie z uży­
walnością k u c h n i .  
Wiadomość: Admini­
stracja „Pobudki" — 
Warecka 7. Tel. 313-80

R obotn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e
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Zwycięstwo rządu postępowego nad rew oltą klerykałów  m eksykańskich jest już zapewnione po zajęciu przez wojska rządowe głównych punktów  obronnych, 
lakierni byty dla zbuntowanych port Vera-Cruz (z lewej strony) i Monterey (z prawej strony) miasto fabryczne, liczące przeszło 100 tys. mieszkańców.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W ielk i

o 8 w. „T  o s c a “ 
N arodow y

o 8 w. „ F  a n t a z y “
N o w y  

o 8 w. „A dw okat i ró ż e “

Letni
O 8 w. „P an ienka z dancingu"

Teatr „Ateneum". Dziś „Kwadratura ko­
ła", w sobotę „Kwadratura koła". W nie­
dzielę o godz. 12 w poł. poranek chóral­
nej poezji i tańców ludowych, o godz. 4-ej 
popoł. „Oberiystka", o godz. 8 wiecz. „O- 
berżystka".

Teatr Wielki. Dziś „Tosca". Jutrzejsze 
drugie przedstawienie świeżo wystawione­
go arcydzieła Wagnera „Zmierzch bogów" 
rozpocznie się punktualnie o godz. 7 min. 
45 i skończy się o 11 m. 45.

Teatr Narodowy. Dziś „Fantazy czyli 
Nowa Dejanira".

Teatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró­
że".

Teatr Letni. Dziś „Panienka z dancingu',
Teatr Mały. Dziś „Miłość bez grosza".
Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie

B".
Operetka w teatrze „Znicz" (Śniadeckich 

5). Dziś „Jasnowłosy Cygan",
Morskie Oko. „1000 pięknych dz;ew- 

cząt”.
Qui Pro Quo. Tylko jeszcze kilka dni 

„M. S. Z. czyli pamiętaj o mnie".

I  WCZORAJSZEJ 01EIDV
Dewizy Ne w-York notowano 8.90. Tran- 

ząkcje międzybankowe kablem New-York 
przeprowadzano na 893.00 za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich większych 
zmian nie notowano. Między bankami pła­
cono za dewizy Berlin 211.59, a za dewizy 
Gdańsk 173.08. Prywatnie notowano dolary 
8.89, ruble złote 1.60 , czerwońce sowiec­
kie 2 dolary.

Na giełdzie akcyjnej panowała tendencja 
niejednolita. Notowano zwyżkę następują­
cych akcyj: Bank Polski z 172.50 na 172.75,

„Czerwony As‘‘, Codziennie „Marzec, ko­
ty i zaloty",

Z FilharmonjL Dzisiejszym koncertem 
dyrygować będzie świetny kapelmistrz p. 
Bronisław Wolłstal, pierwszy kapelmistrz 
Wiedeńskiej Volks-opery, Solistką będzie 
znana pianistka p. Helena Ottawowa, która 
odegra koncert e-moll Melcera. Część or­
kiestrowa zawiera jako nowość „Chant de 
Nigamon" Honeggera, „Przygody Sowiz­
drzała" Straussa i uwertura „Coriolan" 
Beethovena. Niedzielny poranek poświęco­
ny będzie Beethovenowi. Solistką będzie p. 
Ada Typografówna (fortepian). Niedziel­
nym koncertem popołudniowym dyrygować 
będzie p. Jerzy Bojanowski. Jako solistka 
wystąpi pianistka p. Margerita Kazuro i 
wykona koncert c-moll Rachmaninowa.

Koncert Stanisławy Korwin-Szymanow-
skiej. Jutro o godz. 8.15 wiecz. odbędzie się 
w sali Konserwatorjum recital Stanisławy 
Korwin-Szymanowskiej. W programie Pas- 
suini'ego Bonotiego, Mozarta, Schuberta, 
Faurego, Francka, Debussy'ego, Rimskij - 
Korsakowa, Alfreda Casaliego i Szymanow­
skiego. Bilety w Orbisie.

Rosyjski zespół bałałajkowy w Konser­
watorium. W niedzielę i w poniedziałek w 
sali Konserwatorjum jeszcze dwukrotny 
występ rosyjskiego zespołu artystycznego 
bałałajkowego. Bilety „Orbis",

Teatr dla dzieci w Capitolu, (Marszał­
kowska 125). W niedzielę o godz. 12 min. 
15 daje komedyjkę „Polowanie na wilka", 
„Kajtuś wśród indjan” oraz część koncer­
towa.

PRZY PRACY
Przy ul. Sierakowskiej 7 (Remiza Mura­

nów), w wydziale chemicznym przy wydzia­
le sieci tramwajów miejskich 29-letni Jan 
Ciecierz, ślusarz (Babice), w czasie pracy

doznał zmiażdżenia w walcach palców le­
wej ręki oraz zdarcia skóry z dłoni. Pogo­
towie, po udzieleniu pomocy, przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala Dz. Jezus.

SAMI WPADLI W PUŁAPKĘ
Przy ul. Wołyńskiej 24 właściciel magli 

elektrycznych Henoch Eksztejn zauważył 
światło w piwnicy mieszczącej się obok 
magli, Eksztejn wszedł do piwnicy i ujrzał 
tam dwuch opryszków, którzy uprzednio o- 
berwali kłódkę. Odważny Eksztejn „zapro­
sił" włamywaczy do lokalu magli, poczem 
momentalnie drzwi zamknął na klucz a sam

udał się po policjanta. Włamywacze nie 
mogli umknąć, gdyż okna posiadają kraty 
żelazne. Przybyły policjant odprowadził za­
trzymanych do V-go kom. gdzie okazało 
się, źe są to: 19-letni Lejzor Fajgenbaum
(Wołyńska 21) i 18-letni Szlama Jakubowicz 
(Stawki 9). Aresztowanych przesłano do u- 
rzędu śledczego.

SZCZUPŁY JEGOMOŚĆ 0 WYDATNYM
BRZUCHU

Obchodzący swą dzielnicę st. post. X-go 
kom. Jakubowski natknął się wczoraj na 
wychodzącego z bramy domu 15 przy ul. 
Ordynackiej jakiegoś podejrzanie wygląda­
jącego osobnika, który pomimo szczupłej tu­
szy, posiadał dziwnie wydatny brzuch a w 
dodatku podtrzymywał go rękoma. Na wi­
dok policjanta nieznajomy, bez namysłu 
rzucił się do ucieczki, lecz już po kilku su­
sach, zaplątawszy się o wysuwającą się z 
pod palta powłoczkę, runął jak długi na 
chodnik i w len sposób dostał się w ręce

ścigającego dzielnicowego. Zatrzymanego 
złodziejaszka sprowadzono do komisarjatu, 
gdzie okazało się, że jest to złodziej miesz­
kaniowy Wacław Lepecki (Deotymy 9). Za­
kradł się on do pokoju mieszkania Marji 
Romanowskiej i z niezamkniętego kufra 
skradł różną bieliznę i butelkę spirytusu. 
Przy Lepeckim znaleziono pozatem ostry 
nóż dużych rozmiarów. Skradzione przed­
mioty zwrócono poszkodowanym, złodzieja 
zaś zamknięto w areszcie.

RYNNY SPADAJĄ
Ze szczytu domu 45 przy ul. Królewskiej 

wichura zerwała kawałek rynny, która pa­
dając zraniła w głowę przechodzącego 55-

letniego Fiszela Potoka (Żelazna 64), inka­
senta. Rannego opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia.

r*a

Z SĄDÓW

Nobel z 22.50 na 23.00, Modrzejów z 29.50 
n a29.75, Ostrowieckie ■ 97.00 na 98.00, ob­
niżył się natomiast Warszawski Cukier z 
39.00 na 38.00. W dziale papierów państwo­
wych notowano zwyżkę 5% Premjowej Po­
życzki Dolarowej, która podniosła się z 
93.25 na 96.00. Dla listów zastawnych pa­
nowała tendencja niejednolita.

W prywatnych obrotach pozagiełdowych 
notowano: Bank Polski 172.75, Starachowi­
ce 31.50, Modrzejów 29.75, Lilpopy 35.25, 
Modrzejów 29.75, Rudzki 41.00, Węgiel 
86.00, Cukier 38,00.

SKAZANIE AMAT0R0W CUDZYCH 
OSZCZĘDNOŚCI

Jan Gremer, „mistrz kuglarski" składał 
swe oszczędności do P, K. O. i uciułał 50 
tysięcy zł. Umarł nagie, pozostawiając ucz­
nia Tadeusza Grabowskiego i  długoletnią 
kcchankę, Marję Słupską.

Znalazł się opiekun przedsiębiorczy — 
Włodzimierz Piotrowski, z zawodu inżynier, 
wcale zresztą nie ubogi bo właściciel ka­
mienicy, który zaopiekował się Słupską i 
Grabowskim, a wśród w sporni nań o zmar­
łym przewiedział się o pozostawionym ka­
pitale. Uśmiechnęła mu się chęć zdobycia 
łatwym sposobem cudzych pieniędzy. Wy­
tłumaczył Grabowskiemu i Słupskiej, żeby

podrobili podpis zmarłego i pieniądze po­
djęli.

Słuchacze byli pojętni. Podjęli 25 tysięcy. 
Udało się.

Piotrowski namówił do podjęcia jeszcze 
15 tys., które miał zamiar sobie przywła­
szczyć w nagrodę, „za poradę". Ale się nie 
udało.

Cała kompanja powędrowała do „paki".
Sąd Okręgowy skazał Piotrowskiego na 

1XA  roku więzienia, Grabowskiego na 1 
rok więzienia i Słupską na 8 miesięcy wię­
zienia. J, R .

ZE SPORTU
KOMUNIKAT W. R. S. K. O.

Sekretarjat WRSKO. niniejszem za­
wiadamia, iż w dniu dzisiejszym o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu WRSKO, W a­
recka 7, odbędzie się zebranie Zarządu.

Tow. tow, Żurkówna, Wilczyński, Ty- 
telman, Przychodzki, Kubliński, Gielicki, 
Sulkowski i Porczek proszeni są o punk­
tualne przybycie.

ZEBRANIE SĄDU HONOROWEGO 
W. R. S. K. O.

Dziś o godz. 6-ej wieczorem w lokalu 
WRSKO, W arecka 7, odbędzie się ze- 
branie członków Sądu Honorowego 
WRSKO, celem ukonstytuowania się.

Tow. tow. Szymczak, Kraj, Gotlieb, 
Siemiątkowski i Filipiak proszeni są o 
punktualne przybycie.
WARSZAWSKA REPREZENTACJA PIŁ­
KARSKA W ROZGRYWKACH PUHARO.

WYCH.
(m-k) W roku bieżącym, jak już donosili­

śmy, zostaną wznowione rozgrywki piłkar­
skiej reprezentacji stolicy z innemi ośrod­
kami footbalowemi Polski. Znaczenie tega 
rodzaju spotkań, wśród całorocznej „młoc­
ki mistrzowskiej" nie ulega wątpliwości. 
Gracze poszczególnych zespołów, które
walczą z sobą niemal ciągle o punkty _
znajdą się naraz w jednym obozie — przy­
czyni się to, niewątpliwie, do zanikania 
antagonizmów i animozji klubów. Wreszcie 
atmosfera spotkania towarzyskiego, jakżeż 
dalece różni się od twardej, nieustępliwej 
walki o punkty.

Zanijp podamy Czytelnikom szczegółowe 
wiadomości odnośnie kontynuowania gier 
puharowych reprezentacji stolicy, nie od 
rzeczy będzie zastanowić się nad dotych­
czasowym stanem tychże rozgrywek.

Jak  wiadomo słynny zatarg piłkarski Li­
ga - P. Z. P. N.—stanął na przeszkodzie 
normalnego trybu życia polskiego piłkar- 
stwa. Rozgrywki przerwano. Przerwano przy 
stanie następującym: Mecze Warszawa-Kra- 
ków o puhar Komispolu trwają od roku 
1924 przyczem wyniki osiągnięto następu­
jące: 1:3; 1:8; 4:1. Puhar znajduje się w rę­
kach Warszawy.

Rozgrywki Warszawa - Lwów trwają ró­
wnież od roku 1924, przyczem wyniki o- 
siągnięto następujące: 1:2; 3:3 i 1:8. Puhar 
znajduje się w okręgu lwowskim.

Rozgrywki Warszawa - G. Śląsk o puhar 
„Głosu Codziennego" rozpoczęły się w r. 
1926; odbyło się jedno tylko spotkanie z wy­
nikiem 6:2 dla G. Śląska.

W roku bieżącym zainicjonowane zostaną 
również mecze z Łodzią o puhar Ilustrowa­
nej Republiki 

Jak widać z powyższego pozycja stolicy 
w grach puharowych wygląda nietęgo. Oby 
wznowiono je pod lepszą wróżbą.

PING - PONG.
Półfinały mistrzostw ping-pongowych

W. R. S. K. O.
Dziś odbędą się półfinały mistrzostw 

ping-pongowych W. R. S. K. O. Grają 4 
drużyny, a mianowicie:

Skra - Sarmata lokal Sarmaty godz. 20 
oraz Gwiazda — zwycięzca meczu Czerwo­
ni - Błyskawica, lokal Gwiazdy godz. 20.

CO ROBIĄ KLUBY WARSZAWSKIE W 
NIEDZIELĘ.

— Polonia wyjeżdża w niedzielę do Kró­
lewskiej Huty, aby zainaugurować mecze z 
Ruchem (Wielkie Hajduki) sezon ligowy,

— Legja rozpoczyna w niedzielę swój se­
zon piłkarski meczem towarzyskim z Tury­
stami. (Łódź). Legja wyjeżdża w swym peł­
nym reprezentacyjnym składzie.

ILJA ILF i EUG. PIETROW.

12 Krzeseł
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Tłumaczyła Halina Pilichowska.
Hipolit Matwiejewicz zaskoczony obecnością obcego człowieka, 

którego bose nogi, fijoletowe stopy, w  tej chwili dopiero dostrzegł 
pod stołem, zmieszał się i chciał naw et w pierwszej chwili wiać, lecz 
Ostap Bender zerw ał się błyskawicznie z ław y i złożył niski po­
kłon Hipolitowi M at wieje wieżowi.

— Choć izba ta  nie umywa się do Paryża, lecz serdecznie pro­
simy . Czem chata bogata, tem rada.

— Witaj, Tichonie, — rzekł przyparty do muru Hipolit M atw ie­
jewicz, — Nie wracam  w cale z Paryża. Skąd ci to  strzeliło do 
głowy?

Lecz Ostap Bender, k tóry  wysubtelnionym swym węchem wy­
czuwał instynktownie w przybyszu grubszego zwierza, nie pozwolił 
stróżowi naw et pisnąć.

— Rozumiem, — rzekł mrugając porozumiewawczo Pan nie 
wraca z Paryża, Oczywista, przyjechał pan z Koziej W ólki, by od­
wiedzić nieboszczkę babkę....

Mówiąc to, objął czule zbitego całkiem z tropu stróża i wy­
pchnął go za drzwi wcześniej, niż tam ten zrozumiał o co chodzi. 
Gdy Tichon w reszcie oprzytomniał, mógł zrozumieć to  tylko, że 
pan jego wrócił, źe jego Tichooa, wypchnięto za drzwi i że w le­
wej ręce ściska papierek  rublowy. Patrząc na ten  papierek, tak  się 
rozczulił, że poszedł do baru i zamówił kufel piwa.

Zamknąwszy starannie drzwi za stróżem, zwrócił się Bender 
do W orobjaninowa ze słowami:

— W porządeczku. Nazywam się — Bender. Słyszał pan mo­
że kiedy? ! i i 1

— Nie słyszałem  — odrzekł nerw ow o Hipolit Matwiejewicz.
— No, rozumie się, — skąd w Paryżu może być znane naz­

wisko O stapa B endera? A czy ciepło teraz w Paryżu? Piękne mia­
sto. Mam tam zamężną kuzynkę. Niedawno przysłała mi w pole­
conym liście, jedwabną chustkę....

— Co za dyrdym ałki pan  plecie — zniecierpliw ił się Hipolit 
M atwiejewicz — jakie chustki? Nie przyjechałem  wcale z Paryża, 
tylko z....

— O, rozumie się! Z M orszańska.
Hipolit M atwiejewicz nigdy jeszcze nie spotykał młodzieńca

z takim  tem peram entem , to też poczuł się bardzo nieswojo.
— W ie pan  co, pójdę już — powiedział.
— Dokąd pan  pójdzie? Nic pilnego. G. P. U. sama do pana 

przyjdzie.
Hipolit M atwiejewicz nie znalazł żadnej odpowiedzi, rozpiął 

palto  z aksamitnym kołnierzem  i usiadł na  ławce, obrzucając Ben­
dera wrogiem spojrzeniem.

— Nie rozumiem pana, — w yrzekł zgnębionym głosem.
— Nic strasznego — zaraz pan zrozumie. Momencik.
Ostap Bender włożył pom arańczowe kamasze na gołe stopy, 

przeszedł się po pokoju i rozpoczął indagacje.
Pan przez jaką granicę? Polską? Francuską? Rumuńską? 

To chyba dreg® przyjemność. Jeden  z moich znajomych przecho­
dził właśnie niedaw no przez granicę; mieszka on uważacie, po n a ­
szej stronie, w Sławucie, a rodzice żony w Ledze ni at ach po tamtej 
stronie.

Poróżnił się z żoną o spraw y rodzinne. A ta  tak  sobie to

w zięła do serca, że zwiała do rodzioów. Trzy dni przesiedział mój 
znajomy sam i widzi że źle spraw y stoją: obiadu niema, w izbie —« 
nieład — cóż robić — postanowił pogodzić się z żoną.

W yszedł nocą i udał się przez granicę do teściów. Lecz straż 
pograniczna schw ytała go; wytoczyli mu spraw ę o niepraw ne prze 
kroczenie granicy i wsadzili na sześć miesięcy do paki, a na dobit­
kę w yrzucono go ze związku zawodowego. Powiadają, że ta  głupia, 
żona jego przybiegła z powrotem, a mąż wciąż jeszcze siedzi. O d­
wiedza go baba, podobno, żywność mu nosi.... A pan również przez 
polską granicę przeszedł?

— Słowo honoru — tłum aczył się Hipolit M atwiejewicz w po­
czuciu nieoczekiwanej zależności od rozmownego młodzieńca, k tó ­
ry stanął wpoprzek drogi, wiodącej do brylantów. Słowo honoru, 
jestem  obywatelem  R. S. F. S. R. W ostateczności mogę panu poka­
zać paszport....

— Przy obecnym słanie techniki drukarskiej na zachodzie 
Europy, w ydrukowanie sowieckiego paszportu — to  fraszka, o k tó ­
rej nie w arto  naw et mówić....

Jeden  z moich znajomych doszedł do tego, że drukow ał naw et 
dolary. A czy zdaje pan sobie z tego sprawę, jak trudne jest podra­
bianie am erykańskich dolarów. — Potrzeba do tego papieru z ta- 
kiemi, wie pan różnobarwnemu żyłkami. Niezbędna jest również 
dokładna znajomość techniki. Znajomy mój z powodzeniem spławiał 
swe dolary na moskiewskiej giełdzie, później jednak okazało się, że 
dziadek jego, znany powszechnie finansista, nabywał te dolary w 
Kijowie i kom pletnie zrujnował się, ponieważ bądź co bądź dolary 
te były fałszywe. A więc i pan  musi się pilnować, by z paszportem  
tym grubo nie wpaść.

Hipolit M atwiejewicz w ściekły był na siebie za to, źe zam iast
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